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K o n f e r e n c j a  p r z y g o t o w a w c z a  d o  K o n g r e s u  Ż y d o w s k  e g o . —  
U  p r z y s t ą p ie n ie  C . K .  U r g .  S j o n . w  w  a r  s zu  w ie u o  ó w i u t o -  

w e g o  Z w * ą z u u  O g ó l n y c n  d j o n .s t ó w
Jak już donosiliśmy, toczyły się w dniu wczoraj­

szym w Krakowie ważne narady żydowskie przy 
uuziale wybitnych przedstawicieli żydowskich. —  
l tak w godzinach rannych rozpoczęła się w sie­
dzibie Organizacji Sjonistycznej

konferencja między kierownictwem Światowego 
Związku Ogólnych Sjonistów a Centralnym Komi­

tetem Organizacji Sjonistycznej w Warszawie.

Z ramienia Kierownictwa Światowego Związku 
Ogólnych Sjonistów wzięli w Konferencji udział: 
prezes dr. Schwarzbart, dr. Griinstein, prezes mgr. 
Salpeter, dr. Zimmennanię prezes dr. Schmorak, 
pos. dr. Rottenstreich, dr. Stupp, oraz prezes Le 
wite.

C. K. Organizacji Sjonistycznej w b. Kongre­
sówce reprezentowali: pos. dr. Rosenbiałt, dr. 
Schipper, red. Kleinbaum i Kirschenbaum. Obrady 
zaszczycił swoją obecnością pos. dr. Thon. Prze­
bieg narad miał charakter poważny i rzeczowy. 
Wielokrotnie przerywano wspólne obrady dla od­
bycia odrębnych konferencyj.. Przebieg obrad oyi 
poufny. Przedmiotem ich była sprawa wstąpienia 
sjonistów, grupujących się dookoła C. K. Organi-

Związku Ogólnych Sjonistów. Jak się dowiaduje- 
my, wątpić należy, czy w wyniku obecnych narad 
można spodziewać się W6tąp.enia C. K. Org Sjon. 
w Warszawie do Światowego Związku Ogólnych 
Sjonistów.

Poufne były również
narady członków Egzekutywy Komitetu dla Świa­

towego Kongresu żydowskiego,

które toczyły się w Hotelu Francuskim. Przewod­
niczy! im kierownik Komitetu Delegacyj Żydow­
skich w Paryżu, dr. Nahum Goldmann, a w nara­
dach wzięli udział poseł dr. Thon, dr. Schwarzbart, 
dr. Czerikower (Paryż), Efrojkln (Paryż), rabin dr. 
Nurok (Rygu), inż. Plaschkes (Wiedeń), dr. Ringel 
(Lwów), pos. dr. Rosmarin (Lwów), prez. dr. 
Schmorak (Lwów), red. dr. Gottlieb (Warszawa), 
Rafał Szereszewski (Warszawa). Ugrupowania le­
wicowe reprezentowali dr. Hellmann i inż Reiss. 
Tematem narad było przygotowanie Żydowskiego 
Kongresu Światowego i uzgodnienie wielu proble­
mów w związku z Kongresem. Szczególnie ożywio­
ną dyskusję wywołała sprawa wyborów na Kon­
gres oraz stanowisko poszczególnych ugrupowań

zacji Sjonistycznej w Warszawie do Światowego J niesjonistycznych wobec Kongresu.

Wielka rewjja na polu mokotowskiem
w obecności Prezydenta Rzpliteji marsz. Piłsudskiego

Warszawa, 11. 11. (PAT). Dziś z okazji 16-ej 
rocznicy Święta Niepodległości odbyła się na polu 
mokotowskiem wielka rewja wojskowa. Juz o go­
dzinie 10-ej tłumy publiczności i niezliczone wy­
cieczki z całej Polski napłynęły na pole mokotow­
skie, wypełniając szczelnie wszystkie trybuny, lo­
że, oraz zajmując stojące miejsca wokół placu re- 
wji. O godz. 11-ej przybył na plac rewji p. mar­
szałek Józef Piłsudski. W chwili przybycia p. mar­
szałka, orkiestra odegrała hymn narodowy, a do­
wódca O. K. 1. gen. Jarnuszkiewicz zameldował 
się u p. marszałka. Następnie p. marszałek prze­
szedł przed trybuną wśród gromkich okrzyków 
„niech żyje". Przy trybunie rządowej p. marszałka 
powitał p. premjer Kozłowski oraz pierwszy wice­
minister spraw wojskowych gen. Kasprzycki, po- 
czem p. marszałek stanął na specjalnie przygotowa 
nej trybunie, celem przyjęcia defilady. Po prawej 
stronie trybuny ustawiła się generalicja, dalej sta­
nęli attaches wojskowi państw obcych z gen. d‘Ar- 
bonau i gen. Schindlerem.

W chwilę później przy dźwiękach hymnu naro­
dowego przybył p Prezydent Rzeczypospolitej w 
otoczeniu członków domu cywilnego i wojskowe­
go. P. Prezydenta powitał p. prezes Rady mini­
strów Kozłowski, poczem p. Prezydent po powita­
niu z dostojnikami państwowymi zasiadł w loży 
reprezentacyjnej. Obok zajęła miejsce małżonka p.

Prezydenta Rzeczypospolitej, oraz p. marszałkowa 
Aleksandra P.łsudska.

Następnie na dany sygnał rozpoczęła się defila­
da. Pneed trybuną, na której stał p. marszałek Pił­
sudski, padała komenda „baczność", a sztandary 
pochylały się.

W czasie defilady nad lotniskiem krążyły oska- 
dry samolotów wojskowych. Po zakończeniu rewji 
p. Prezydent po pożegnaniu się z dostojnikami pań­
stwowymi odjechał na Zamek przy dźwiękacn hy­
mnu narodowego. W chwilę później opuścił plac 
rewji p. marszałek Piłsudski.

• • •

Warszawa, 11. 11. PAT . Dziś stolica uro­
czyście obchodziła święto 16-tej rocznicy od­
zyskania niepodległości. W  godzinach ran­
nych w świątyniach wszystkich wyznań zo­
stały odprawione uroczyste nabożeństwa. Na 
nabożeństwie w Katedrze św. Jana obecny 
był p. Prezydent Rzeczypospolitej, członko­
wie rządu z p. premjerem Kozłowskim, mar­
szałek Sejmu Switalski, marszałek Senatu 
Raczkiewicz, korpus dyplomatyczny, posło­
wie i senatorowie, gęnerałicja, przedsta­
wiciele władz państwowych i samorządo­
wych.

Po rewji odbyło się szereg uroczystych

Niemczech (List
L. O.: Kapitał.- 
Obserwator: Co jest prawem 

z Berlina).
Dzień powszedni w Palestynie.
Dr. R. Thorn: Na marginesie „Religii Rzeczypo­

spolitej Rzymskiej" T. Zielińskiego.
LEKARZ DOMOWY
KOLUMNA TECHNIKI
M. Zoszczenko: Narzeczony (fełjeton).

Obchód uroczystości 
w nr alt o wie

(rg ) Tegoroczny obchód Święta Niepod­
ległości wypadł w  Krakowie imponująco. Na 
tle wspaniale udekorowanego śródmieścia 
Krakowa, odbył się szereg uroczystości, któ­
re podziwiały tysięczne tłumy, zgromadzone 
ną ulicach miasta. Punktem kulminacyjnym 
była wspaniała defilada, podziwiana przez 
niezliczone rzesze. W  złotych promieniach 
słońca jesiennego, defilada wypadła nadzwy 
czaj udanie.

Uroczystości rozpoczęły się wczoraj rano 
nabożeństwami w  świątyniach wszystkich 
wyznań. W  synagodze postępowej odprawio­
ne zostało uroczyste nabożeństwo dla mło­
dzieży szkolnej, po którem okolicznościowe 
kazanie wygłosił rabin dr. Schmelkes. Na 
nabożeństwo przybyło gimnazjum żydowskie 
z orkiestrą i sztandarem. W  starej synago­
dze wygłosił kazanie rabin Bleicher. Na obu 
nabożeństwach byli obecni reprezentanci 
władz krakowskich oraz liczna publiczność.

Po nabożeństwie w katedrze na Wawelu 
odbyło się zaprzysiężenie podchorążych 20 
p. p. Ak t ten odbył się na dziedzińcu wawel­
skim, w obecności generalicji oraz reprezeik 
tantów władz.

Skołei nastąpiła defilada. Już na długo 
przed godziną 11-tą tłumy publiczności zale- 

' gły obszerny plac wokół Barbakanu. W  wy- 
I znaczonym terminie zajęli miejsca na try- 
■ bunie p. wojewoda dr. Kwaśniewski oraz 
dowódca O. K. V. gen. Łuczyński.

Przy dźwiękach orkiestr defilowały kolej­
no oddziały wojskowe. Kroczyły pułki 20 p, 
p.. 12 p. p., 5 p. sap., 5 p. a. c., 6 p. a. 1., 8 p. 
uł. i  inne. W  dalszym ciągu szły federacja 
kombatantów, a wśród nich Związek Żydów 
Uczestników Walk o Niepodległość Polski* 
W  czasie defilady krążyła nad miastem eska 
dra samolotów.

Po defiladzie odbyła się w salonach Urzę­
du Wojewódzkiego uroczysta dekoracja 
osób, odznaczonych z okazji Święta Niepod­
ległości.

W  godzinach popołudniowych odbyły się 
liczne akademje, a wieczorem uroczysta 
przedstawienie w teatrze im. Słowackiego.

akademij i  obchodów organizowanych przoa 
społeczeństwo,
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X A P f i T A  Ł . . Łiłtir i  Tneael Rzesiy

Bn jest prawem w Niemezeelr?
(Od naszego korespondenta berlińskiego)

Na samym końcu swej mowy, wygłoszo­
nej w dyskusji budżetowej SAjniu, prezes 
Klubu Narodowego, p. pror. Rybarski od­
słonił bogate Lałoby Stronnictwa Narodowe 
go. Uniosło ono z rozłamów i rozpadów Obu- 
zu Wielkiej Polski najcenniejszy kapitał. —  
Dla siebie pragnie nadal go zachować i eks­
ploatować. Ten kapitał, te nieprzebrane zda 
niem prof. Rybarskiegu, zasoby to brak kry 
tycyzmu, lenistwo umysłowe i ciemnota mas 
szerokich mas, jak nas zapewnia p. Rybar­
ski: „One rozumują prosto. One wzmożone 
represje w scosunku do Obozu Narodowego 
łączą ze wzrosłem świadomości zalewu ży­
dowskiego. One mówią krótko: wiadomo
dlaczego ludzie siedzą i to jest kapitał, z 
którego my korzystamy” .

Zostało to powiedziane częściowo w zwią 
zku z represjami, stosowanemi przez rząd 
do odłamu Radykalnych Narodowców. N ig­
dy, tu na tych łamach, nikt nie zachwalał rc 
jifesji i nie entuzjazmował się Berezą Kartu 
ską. Nie musimy też dziś o tern pisać i mt 
zmusza nas- da tego postawa moralna p. 
Rybarskiego. Bo z jego stów wyziera zgoła 
coś innego jeszcze, aniżeli ból z powodu re­
presji i obrażonego prawa. Jego słowa za­
wierają przyznanie, że ktoś porzuca zupeł­
nie jawnie wszelką odpowiedzialność za wy­
chowanie sumienia w narodzie. Bo jedno, je 
dnolite w swem zabarwieniu może byc tylko 
sumienie i jeden zmysł moralny. A  p. prof. 
Rybarski jasno powiedział, w którą stronę 
jego i jego ludzi, pragną-.ych korzystać z ta 
kiego kapitału prowadzi ich zmysł moralny. 
Praca zaś tych osoftiwyeh kapitalistów po­
lega jedynie na tern, by zgnębionemu kry­
zysem pospolitemu człowiekowi, gdy ten, o- 
druchowo niemal zwraca oczy w stronę swe 
go rządu, rządu polskiego, przedstawić ten 
rząd jako sługę interesów żydowskich By 
zespolić w  jego wyobraźni, od dzieciństwa 
straszonej żydem, system rządzący z poję­
ciem znienawidzonego Żyda.

Tyle razy stwierdzaliśmy ten fakt. A' je­
dnak, czytając znowu te słowa prymitywne, 
czujemy się zawstydzeni, że z takimi przeci­
wnikami i z takiemi metodami przychodzi 
nam walczyć, bo przeci. ż i o nas tu idzie.

Lecz nietylko o nas. Nietylko o nas. Ktoś 
przecież chyba w Polsce czuwa i wie, wie z 
głębi całego pzonania historji polskiej, co 
znaczy zachwianie podstawami sumienia, —  
co znaczy przyćmienie inteligencji narodu 
Jeśli ktoś miał wątpliwości co do wartości i 
godziwości takiej taktyki, bo tu już zupełna 
puslka poza taktyką, jeśli kto sądził dotych 
czas, że ta taktyka podważyć ma tylko w 
masach autorytet obozu rządzącego, to po 
takich odezwaniach się nie wątpi chyba, że 
ta taktyka zmierza celowo do ogłupienia 
mas, do zabicia zdolności rozpoznawania, 
do przyćmienia inteligencji. A  kto zdaje so­
ft e sprawę z mechanizmu działań społecz­
nych, ten wie, jak trudno naogół zmieniać 
ruch tego mechanizmu. Bo zmienić go może 
tylko krytyczne samopoznanie, a to właśnie 
bywa zabijane codzień przez ludzi nastawia 
jących „proste rozumowanie mas” w jed­
nym tylko kierunku.

Brak krytycyzmu i ciemnota mas stano­
wią tedy najcenniejszy kapitał ludzi ze 
Stronnictwa Narodowego Wierzą głęboko w 
nieprzebrane, szerokie zasoby tych bogactw 
Wierzą, bo w bilansie swych kapitałów uja­
wniają niety’ko to, co przywykliśmy nazy­
wać masami ludowemi. Roman Dmowski 
wciągnąć nakazuje w te rachuby również i 
„główną masę tej sfery, którą nazywamy 
inteligencją” , Ta inteligencja —  zdaniem 
Dmowskiego —  „...do ścisłego obserwowa­
nia faktów i do wyciągania z  nich wniosków 
nie jest zdolna. Jej potrzebą jest posiada­
nie pewnych, niezmiennych założeń, dyrek- 
lyw, z których łatwo jest wyprowadzać pra 
ktyczne wmoski” ...

P. Poseł Rybarski w Sejmie Odrodzonej 
Polski powiedział chyba wyraźnie, jakich

Berlin, w listopadzie
Rosyjski powieściopisarz Ałdanow opisu­

je nam w jednej ze swych powieści ciekawą 
scenę z życia rewolucji rosyjskiej. Były pro 
ftirator, jęczący w lochu więziennym, staje 
przed dygnitarzem bolszewickim, który się 
go w chłodno rzeczowym tonie pyta o pew­
ne przepisy dawnej rosyjskiej procedury 
karnej. Scena ta robi wrażenie upiorne, sko­
ro się zważy, że miała miejsce w chaosie re­
wolucji, kiedyto skazuje się na śmierć ty ­
siące ofiar, nie licząc się wcale z normami 
prawnemi i kierując się litylko względami 
na dobro rewolucji. Były prokurator w tych 
warunkach słusznie uważać mógł lojalne po­
woływanie się na normy prawne za nader 
złośliwy żart. Wkrótce potem został też roz­
strzelany, a przesłuchanie było tylko rafi­
nowaną zemstą dawnego więźnia polityczne­
go, którego on sam kiedyś przesłuchiwał .w 
śledztwie ..

Reminiscencja ta mimowoli mi się nasu­
nęła, gdym niedawno czytał rozstrzygnięcie 
Trybunału Rzeszy (tak; istnieje jeszcze ta 
instytucja w Niemczech, komiczne —  nie­
prawdaż?). Według wszelkich reguł sztuki 
sformułowane rozstrzygnięcie. Jakby nigdy 
nic nie zaszło... Panowie radcy trybunału 
Rzeszy są mianowicie pedantycznymi i bar­
dzo dobrymi pi awnikarrr, a są między nimi 
wybitne umysły.

Pan Jorns, to wyjątek, nie przynoszący 
zaszczytu trybunałowi Rzeszy, bo proszę 
zważyć: na wiosnę 1933, kiedy wszystko cu 
żyje, zgłaszało akces do narodowo-socjali- 
stycznej partji, nie znalazł się między zgła­
szającymi ani jeden radca trybunału...

Oto przedstawiciele pewnej chrześcijań­
skiej firmy wyrobów gumowych usiłowali 
walczyć z firmą konkurencyjną, w ten spo­
sób, że utrzymywali, że właściciel tej firmy 
jest Żydem (co było prawdą) i że jego wy­
roby są dlatego lichota (wszak wszyscy wie 
dzą, że Żydzi są oszustami Wykazali to już 
Streicher et consortes.)

A żydowski kupiec nie daje za wygraną i 
skarży swego konkurenta o nielojalną kon­
kurencję. Sprawa dostała się w ostatniej in­
stancji do trybunału Rzeszy. A  ten przyzna­
je Żydowi odszkodowanie na podstawie art. 
6 ust. o zwalczaniu nielojalnej konkurencji.

Mimowoli przecieramy oczy, by stwier­
dzić, czy nie jest to przypadkowo sen. A  
Więc coś podobnego jeszcze istnieje? Czyż 
onowiązuje jeszcze i teraz ustawa z 27 maja 
1896 roku o zwalczaniu nielojalnej konku­
rencji? Nagle człek sobie przypomina, że 
pojęcie nielojalnej konkurencji pochodzi z 
Francji, gdzie oznacza się ją słowem: „de- 
nigrement” . A  więc „denigrement” jest w 
Niemczech niedozwolone nawet w stosunku 
do Żyda?

Ale czyż cała działalność partji narodowo- 
socjalistyczne^j i je j trabantów w stosunku 
do Żydów nie jest właściwie tylko „denigre­
ment” ? Dziwne rzeczy dzieją, się z ustawa­
mi i kodeksami. Wczoraj jeszcze były cen­
nym skarbem, dzisiaj są już tylko makula­
turą, a jutro odkrywa nagle trybunał, że je­
szcze obowiązują!

Gdy wybuchła trzecia Rzesza, sięgnąłem 
po dzieła prawnicze i chciałem je sprzedać, 
jako, że znalazłam się nagle w bardzo tru- 
dnem położeniu. Miałem m in. komentarz 
do konstytucji Prus i komentarz do konsty­
tucji weimarskiej. Oba kosztowały kiedyś 
11 mar* k. Komentarz Arndta do konstytucji 
weimarskiej był nawet w  trzeciem, znacznie 
ulepszonem i powiększonem wydaniu... Nikt

nie chciał ich nabyć nawet za darmo. Nawet 
komentarza Plancka do kodeksu cywilnego 
(zapłaciłem za mego —  pod słowem honoru! 
— 49 marek) nie chcieli panowie księgarze 
nabyć.

W  owym czasie, kiedy Schutzhaft, rabu­
nek i morderstwa były na porządku dzien­
nym, kiedy w sposób zwierzęcy znęcano się 
nad ludźmi, kiedy więźniowie byli niejako 
prywatnemi ofiarami okrutnych sadystów, 
nie wiedziano cc począć z temi prztstarzałe- 
mi księgami. Prawo, ustawa? —  śmieszne 
pozostałości ery liberalnej! Sędzia niemiecki 
ma we krwi prawo niemieckie, a nie potrze­
buje go szukać w komentarzu Plancka. A  
wtem nagle się okazuje, że ta lub owa usta­
wa jeszcze obowiązują. Są nawet ludzie, któ­
rzy całkiem poważnie utrzymują, że nawet 
tak pogardzana konstytucja weimarska 
przynajmniej częściowo jeszcze obowiązuje. 
A  jednak dozwolone są pewne wątpliwości.

Czy obowiązuje np. artykuł 130 kodeksu 
karnego? O jego zniesieniu dotychczas nie 
słyszałem. A  więc podburzanie do nienawi­
ści klasowej podlega karze. Istnieje jednak 
rozstrzygnięcie Trybunału Rzeszy, wedle 
którego Żydzi i chrześcijanie stanowią „kla­
sy” ludności w sensie tej ustawy. Chciał­
bym jednak widzieć prokuratora niemieckie­
go, któryby na podstawie art. 130 kodeksu 
karnego wystąpił z oskarżeniem przeciwko 
naszemu kochanemu przyjacielowi Juljuszo- 
wń Streicherowi! A  więc art. 130 kodeksu 
karnego nie ma zdaje się zastosowani0, do 
Żydów — , a to na podstawie „prawa zwy­
czajowego” , by się „uczenie”  wyrazić. Bo 
inaczej nie mogliby Juljusz Streicher, W il­
helm Kube ł towarzysze dzień w dzień pro­
wadzić- zaciekłej, nikczemnej i wstrętnej na­
gonki przeciwko Żydom. Wszak niema dnia, 
w ktćrymby w urzędowej prasie narodowo- 
socjalistycznej nie atakowano w najnikcze­
mniejszy sposób żydów.

Wolno bez żadnych obaw o sankcje karne 
przjmisywać Żydom najgorsze zbrodnie. 
Wolno ich pozbawić chleba, rujnować ich 
moralnie fizycznie, gospodarczo. Wolno nie 
dopuszczać ich do jarmarków, wolno prze­
ciwko ludziom, którzy utrzymują kor taki 
towarzyski z Żydami, albo z nimi prowadzą 
interesy, występować w sposób jaknajbar- 
dziej nikczemny. Wolno podjudzać ludność 
przeciwko nim. Wolno wychowywać dzieci 
niemieckie w ten sposób, by z nienawiścią 
odnosiły się do swych kolegów żydowskich. 
Wolno w szkołach niemieckich wszczepiać 
w dusze dziecięce sadystyczne fantazje ta­
kiego Juljusza Streichera i pokazywać dzie­
ciom na lekcjach poglądowych odfotografo- 
wane w „Sturmerze” nagie kobiety niemiec­
kie, jako pohańbione „ofiary” żydostwa. 
Wszystko to wolno, bo żaden prokurator 
domagać się nie będzie kary. Ba, stawia się 
nawet w miejscowości Hersbruck. w pierw­
szym obwodzie frankońskim, który dzięki 
działalności „tytana” Juljusza Streichera 
zupełnie oczyszczony jest od Żydów, pomnik 
temu „tytanowi” ! A  czem jest tc, co czjnu 
Juljusz Streicher ze stanowiska prawnego? 
Czy nie jest tern, cośmy przedtem nazwali 
po francusku „denigrement” i to w najwyż­
szym stopniu? a . Streicher za to swoje „de- 
nigrement” dostaje nawet pomnik.

Ale jeśli chrześcijański fabrykant wyroi 
bów gumowych twierdzi o swym konkuren­
cie, że jest żydem, i że jego towary są dla­
tego lichotą, Trybunał Rzeszy oświadcza: 
Tego nie wolno twierdzić. Vide art. 6 usta­
wy o zwalczaniu nielojalnej konkurencji. To 
jest „denigrement” , a nielojalny konkurent 
musi Żydowi zapłacić odszkodowanie.niezmiennych dyrektyw udzielać będzie on

i jego klub społeczeństwu polskiemu i sam j Trudno się doprawdy zorjentować w  teiń, 
cynicznie łatwy oraz praktyczny wniosek na co właściwie w trzeciej Rzeszy jest jeszcze 
pokaz wyciągnął. L. O. prawem. OBSERWATOR
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DZIEŃ POWSZEDNI W PALESTYNIE
MOZAIKA Z WYCINKÓW GAZETOWYCH

O Palestynie p:sze się u nas dużo i c.ę 
sto, ale przeważn’e tylko o rzeczach wie' 
kich i ważnych. Na rzeczy mniej ważne 
mało zwraca się uwagi: biak już popro- 

stu miejsca. A  jednak sprawy drobne, wy 
padki dnia powszedniego dają niekiedy 
dokładniejszy obraz życia palestyńskie 
go, niż własn e sprawy „wielkie1 i „wa 
żne“, stojące, jak to się po hebrajsku mó 
wi b‘rumo szel olam — „na wyżynie 
#wiat<i“.

Zrobiliśmy więc pewien eksperyment: 
przeglądając cztery główne dzenniki 
hebrajskie w Palestynie: „Dawar'1, „Do- 
ar Hajom", „Haarec" i „Iton Mejuchad". 
zatrzymywaliśmy się specjalnie n'e na 

artykułach wstępnych i politycznych, ale 
staraliśmy się wyłowić z kroniki i komu 
nikatów, z rubryki 6ądowej i t. p. różne 
ciekawostki, które skrupulatnie wycina­
liśmy. Z wycinków tych dała się ułożyć 
wcale żywa i barwna mozaika palestyń 

skiego dnia powszedniego. (d. 1.),

Biedny burmistrz 
Tel Awiwu...

>,Magistrat miasta Tel Awiwu komunikuje: Ze 
względu na to, że ogromna ilość osób zwraca się 
z prośbą ustną lub pisemną o umożliwienie :m au- 
djenoji u pana burmistrza miasta, i z uwagi na to, 
że ten stan raecay z jednej strony naraża zaintere­
sowanych, którzy muszą czekać na audjencję, na 
znaczną stratę, z drugiej strony zabiera dużo cza­
su i energji panu burmistrzowi, który i bez tego 
obarczony jest nadmiarem pracy i zajęć, magistrat 
Tel Awiwu zwraca się do P. T. Publiczności z u- 
przejmą prośbą o niezwracanie się do biura pana 
burmistrza z prośbami o audjencję, lecz, aby wszel 
kie sprawy, prośby i dezyderaty ujmowane były 
pisemnie. Jeśli po zapoznaniu się z treścią pisma 
okaże się, że zachodzi potrzeba ustniego omówie­
nia sprawy z panem burmistrzem, wówczas dana 
osoba otrzyma specjalne zaproszenie do magi­
stratu.

Z uwagi na stan zdrowia i wielki nawał pracy 
pana burmistrza magistrat zwraca się z gorącym 
apelem do publiczności, aby zechciała zastosować 
się do tej prośby, zarówno w odniesieniu do spraw 
tyczących się magistratu, jakoteż prywatnych 
spraw pana burmistrza".

(„DOAR HAJOM").

Walka o wyroby krajowe
„Onegdaj przed sędzią A. Szaniaszem toczyła 

się rozprawa przeciwko dwom robotnikom J. Lew­
kowiczowi i Cwi Goldbergowi, oskarżonym przez 
policję w Tel Awiwie o naklejanie plakatów pod 
nagłówkiem: „Pod pręgierz", potępiających wła­
ścicieli sklepów, którzy lekceważą sobie wytwór 
czość krajową, sprzedając towary zagraniczne.

W swej mowie obrończej adwokat Abronow pro-

Prezydent Roosevelt

odniósł walne zw ycięstw o w  ostatnich wyborach 
do  Kongresu amerykańskiego.

sil sędziego o wydanie wyroku, uwalniającego kii- 
jenta jego Lewkowicza, wywodząc;

„Klijent mój oskarżony jest o to, że chciał przy­
lepić ulotki, przy pomlnające jiszuwowi hebrajskie­
mu obowiązek jego wobec wytwórczości krajowej 
(Toceret Haares). Jak;ż jest grzech w tem? Czyż 
nie nadeszła pora, ażebyśmy wszyscy zdali sobie 
sprawę z olbrzymiej ważności propagandy na rzecz 
wytwórczości krajowej, płynącej z potrzeby ugrun 
towanła naszego bytu ekonomicznego w kraju, l 
konieczności zapewnienia przyszłości i ludzkiej e- 
gzystencji szerokim rzeszom robotników krajo­
wych i dziesiątkom tysięcy „olim", chroniących się 
ze wszystkich krajów djaspory do Palestyny, gdzie 
widzą jedyną przystań życiową, jaka pozostała Im 
jeszcze na całym świecie?"

Oskarżony J. Lewkowicz został przez sędziego 
uniewinniony.

Rozprawa przeciwko Goldbergowi została odro­
czona spowodu nieobecności adwokata Gofera, by­
łego inspektora policji tel-awiwskiej".

(„HAAREC").

Złamany palec
„Oskarżyciel publiczny, występujący z ramienia 

policji tel-awiwskiej, oskarżał Nahuma P. o pobi­
cie i uszkodzenie ciała. W dniu powszechnego straj 
ku, proklamowanego na znak protestu przeciwko 
ograniczeniom aliji, oskarżony spostrzegł robotni­
ków arabskich, zajętych przy naprawie sieci tele­
fonicznej obok urzędu pocztowego w Tel Awiwie. 
Oskarżony 6tarał się przeszkodzić robotnikom w 
pracy, a kiedy urzędnik pocztowy, Abraham Oh 
renstein, usiłował wyperswadować mu, że jest to 
praca rządowa i robotnicy ci nie mogą przerwać 
zajęć swoich spswodu strajku demonstracyjnego 
obywateli Tel Awiwu, oskarżony rzucił się na Oh- 
rensteina, którego pobił, przyczem Ohrenstein do­
znał złamania palca.

Oskarżyciel publiczny przedłożył świadectwo 
lekarskie, z którego wynika, iż poszkodowany po­
został kaleką, wobec czego domaga się surowego 
wymiaru kary. Obrońca adwokat Henigman wy­
wodził, że jest to pierwszy wypadek oskarżonego, 
iż ma do czynienia z sądem. Obrońca prosi o wzię 
cie pod uwagę okoliczności łagodzących i wyzna­
czenie łagodnej kary.

Sędzia skazał oskarżonego na trzy miesiące wię 
ziemia z zamianą na grzywnę w wysokości 10 fun­
tów. Ponadto oskarżony pomieść ma koszta sądo­
we". („ITON MEJUCHAD").

Rewia modv w hotelu RItz
„Rozwój Tel Awiwu postępuje z każdym dniem 

naprzód. Poznać to też po życiu towarzyskiem na­
szego miasta. Kto przed kilku dniami znalazł się 
w salonie hotelu Ritz, ten mógł odnieść wrażenie, 
że znajdujemy się w jednej  ̂ wielkich stolic euro­
pejskich. Przed bramą hotelu stał długi sznur sa­
mochodów. Panie wytwornie ubrane. Nastrój u- 
roczysty. Tłumy ludzi. I także ceny nieco pod­
wyższone.

Co było przyczyną tego, dlaczego wszyscy tło­
czyli się tak bardzo dokoła parkietu dancingowego, 
choć nikt nie tańczył? Po parkiecie przechadzały 
się tym razem manekiny, które zewsząd ściągały 
na siebie skupione spojrzenia, pełne zachwytu — 
względnie krytyki. W ten sposób uczciła nowa fir­
ma Sidney Smith swój „wjazd" do Tel Awiwu.

Wieczór pod każdym względem udany. Mnóstwo 
pięknych i eleganckich strojów. Wszystko nadzwy 
czajnie zgrabne i wytworne, szczególnie suknie, 
przeznaczone na herbatkę i na popołudnie. Także 
kolekcja płaszczów damskich świadczyła o tem, 
że moda na tegoroczny sezon jest bardzo pomysło­
wa i estetyczna. Kulturalna twórczość dobrego 
smaku".

(„ITON MEJUCHAD").

Spoczynek sobotni
„My, mieszkańcy moszawu, Newe Jaakow, bar­

dzo się cieszymy ożywionym ruchem wycieczko­
wiczów i turystów, którzy przyjeżdżają zwiedzić 
naszą kolonję, zmartwychwstałą dzięki młodym 
siłom aliji niemieckiej.

Jednakże część turystów i zwiedzających wy­
biera sobie, świadomie czy nieświadomie, jako po­
rę wycieczki specjalnie sobotni dzień wypoczynku. 
Jedni przychodzą pieszo, inni przyjeżdżają. Nietyl- 
ko naruszają w ten 6posób sam spoczynek sobotni, 
ale też zakłócają 6pokój kolonji, wywołując silne 
wzburzenie, które doprowadzić może do nienawi­
ści bratniej i wrogich wystąpień.

Wskutek tego proszę usilnie i gorąco: Bracia, 
nie wywołujcie naszego zgorszenia odwiedzinami, 
które naruszają świętość iydostwa i królowej Iz­
raela — soboty. Nie wdajemy się w niczyje życie 
prywatne i domowe, ale apelujemy, by nie naru­
szano w nasze] kolonji soboty w sposób jaskrawy 
i publiczny (bTariiesja). Miłe nam są Wasze wy­
cieczki 1 odwiedziny, lecz zaniechajcie gorszenia 
nas hałasem Waszych samochodów w dniu spo­
czynku. I pokój niech będzie nad narodem naszym 
i nad całym Izraelem.

Newe Jaakow (kolonja hebrajska) obok Jerozo 
limy.

Podp. Rabin Jichak Lewi", 
(„DA WAR").

Nareszcie ustało przekleń- 
stwo trąb i klaksonów

„Jeden dzień, mianowicie niedziela minął w Tel 
Awiwie bez hałasu i zgiełku, bez głośnego huku 
tiąb samochodowych, nawet w najoardziel oży­
wionych punktach miasta. Policja była w tym ce­
lu zmobilizowana na ulicach miasta. Już poprzednia 
go dnia rozdzielała policja wśród 6zo erów króciu­
tką ulotkę propagandową, na której widniały sło­
wa: „PRACUJ MÓZGIEM, A NIE KLAKSONEM"
Z różnych stron słychać pochwały pod adrecin 
policji i głosy wdzięczności za podjętą przez nią 
akcję. Ludność mia6ta odczuła znaczną ulgę, czy 
to przechodząc ulicą, czy też siedząc w domu. Ni# 
było tym razem nieustającego akompaniamentu o- 
głuszających ' denerwujących ryków.

Wśród szoferów panowało pewne nieznaczne za» 
mieszanie. Wszak nakazano im odzwyczaić się od 
zakorzenionego zwyczaju, i niełatwo można osiąg­
nąć taką rzecz należycie, jeśli nie będzie i w tem 
publiczność sama dopomagała. Chodzi o to, by lu­
dzie szli przez jezdnię ostrożnie, by idąc Ulicą, nie 
marzyli o niebieskich migdałkach, ale patrzyli, co 
się dokoła dzieje.

Jak nam z kól policyjnych donoszą, pif* wszy 
dzień miną! bez jakichkolwiek nieszczęśliwych wy­
padków. Na czele akcji zwalczania zgie.ku samo 
chodowego w Jaffie i Tel Awiwie stanął oficer 
brytyjski, Smith.

(„PA WAS").

Prezydent Kuby został otruty
P—  W v --

Jak już donieśliśmy, został b, prezydent Kuby, 
Machado y Morales, otruty prztz swego kucharze
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Poficla iaoońska w y n o s z o n a  w  rurhom e stacje radio w e

W zorem  amerykańskim została policja japońska wyposażona w  samoloty posiadające stacje ra-
djowe, nadawcze i odbiorcze.

Czy religja antyczna ńst właściwym 
Starym Testamentom chrześcijaństwa?

Na marginesie „Religii Rzeczypospolitej Rzym skiej" Tad. Zielińskiego
W e wstępie do jednej ze swych publikacyj opo­

w iada prof. Zieliński, jak  trudne zadanie mial w  
Rosji carskiej nauczyciel starożytności k lasycz­
nej. A lbow iem  ówczesne społeczeństwo rosyjskie 

dopatrywało się w  kultywowaniu nauk antycznych 
ducha niezgodnego z  postępem, a  6feTy oficjalne 
lękały  się, aby m łodzież, zapoznawszy się a kul­
turą H ellady i  Rzymu, nie nasiąknęła rewolucyjno- 

ścią. A le  prof. Zieliński, w yk łada jąc na uniwersy­
tecie petersburskim o pięknie traged ji starogrec- 
\Lej, nie budził obaw rządu carskiego.

Autor p rzyby ł przed dziesiątkiem  la t do Polski i 

jeszcze nie sfcrząsnął z siebie kurzu rosyjskiego, a 
już zaprezentował się naszej publiczności swoim  
„Hellenizm em  i Judaizmem". Praca ta, m ająca w y ­
kazać w yższość hellenizmu nad judaizmem, nace­
chowana specyficznemi tendencjami, zyskała uzna­
nie w  pewnych sferach naszego społeczeństwa; na 
ogól jednak mało przyniosła zaszczytu autorowi.

W  sw ej ostatniej publikacji, zatytu łow anej „R e ­
lig ja  Rzeczypospolitej R zym skiej", prof. Zieliński 
snuje dalej swoją tezę, że relig ja  H ellady i  Rzymu

jest „w łaściwym  Starym  Testamentem  chrześci­

jaństwa", ale zapewnia równocześnie o swoim  kul­
cie dla katolicyzm u; flirtu je % wolnom yślicielam i i 
rob i tu i ówdzie zjad liw e uwagi o Żydach. —  P rzy j 
rży jm y się bliżej walorom  te j pracy.

P rzy jąw szy  za zajadę, że  „badania naukowe p6- 
chodzenia re lig ij 6ą zg ó ry  skazane na ja łow ość", 
autor nie stara się też w yprow adzić re lig ji Rizy- 

mu republikańskiego z w ierzeń i urządzeń ludów 
pierwotnych. Obca mu jest metoda antropologicz­
na, kładąca nacisk, że w  re lig ji pierwotnych R zy ­
mian napotykam y te  same pierwiastki, co u ludów 
dzikich: animizm, tabu, fetyszyzm .

Już Fustel de Coulanges w  sw oje j „C ite  Antł- 
que“  zw rócił uwagę na kult rodowy, pleaniemny, 

kuilt ogniska i przodków, jako na zasadnicze źró­
dła re lig ji rzym skiej. A to li te czynniki 6ą albo po­
minięte, albo traktowano niem etodologicznie w  
książce prof. Zielińskiego. Au tor nie rozpatruje hel 
len izaeji kultów latyńskich w zw iązku ze zm iana­

mi spoleciznemi, k tóre zaszły pod koniec rządów  
królewskich w  Rzym ie. A  przecież w  tym  właśnie

czasie dokonyw a się zabór pastwisk i  lasów, na­
leżących do gm iny (pague), na korzyść bogatych 
w ieśniaków —  patrycjus*y. Drobny rolnik zadłuża 
się u bogacza i wkońcu zmuszony jest odstąpić mu 
swą ziemię. W yzu ty  z ojcowizny, wędruje do  mia­
sta, miesza się z  plebsem 1 opuszcza bogów  rod z i­
mych, k tórzy  dotąd opiekowali się jego trudem i  
mieniem. Zmiana otoczenia, przyrody i pracy na 
atm osferę m iasta z  jego  próżniaozem życiem  przy­
gotow u je w  duszy chłopskiej grunt pqd przyjęcie 
ku ltów  greckich. Oto jak  wed le Cambridge An- 
cient H istory t. V III .  OTaz Fow lera „Religious Ex- 
perienc.e o f Rom an Peop le " dokonała się ta  helle- 
n izaoja: K ied y  wojna., zaraiza lub g łód  dziesiątko­
w ały  ludność, zaczęto zwracać się do bóstw  grec­
kich. Urzędnicy i senat popierali to notwinkarstws 
re lig ijn i, 'gdyż odwracało ono uwagę od w łaści­
w ych  sprawców kląsk i  przyczyniali#' się do uspo­

kojen ia wzburzonych umysłów. Z powodu zarazy  
i na rozka i fcsiąg sybillińskich, będących w yk ła d ­
nikiem nowego idijijtu. Ariollina, aatEaidzono w  394 

roku poraź p rn w szy  lectisterujum: bÓ6twa greck ie 
połączone w  pary, przez ośm dni leża ły  na forum 
na specjalnie urządzonych podaniach przed stola­

mi, zasławionem i jadłem  i napojem. W  ciężkich 
chwilach w o jn y  przeciw  Hannibalow i ,by uśmie­
rzyć  rozgoryczen ie ludu, rządząfcy chw yta li się in­
nych środków. I  tak w  nieszczęsnym roku klęski 
Trazym eńskiej (217 przd  Chr.) w ładze zarządziły 
w ie lk ie  igrzyska. Chociaż m iały one mało cech zb o ­
żnych, to jednak ich oczyw isty  cel był re lig ijny: u- 
ważano, że k rw aw e w idow iska m iłe są bogom. —  
W  tym  samym roku 217, z  rozkazu ksiąg sybiliń- 
skich, Grek i  Greczymka, tudzież Gal i  Gałijka zo­
stali żywcem  pogrzebani na forum boariuńi. Oto w  
jakiem „Pięknem  i  Dobrem " objaw iała się re lig ja  
rzysko-grecka, uważana przez prof. Zielińskiego 
za ńwłaściwy S tary Testament chrześcijaństwa".

P raw dziw ym  przedstaw icielem  i  wyrazicielem  
„hum anitaryzm u" ehellenizowanej re lig ji Rzym ian 
ma być wedle autora C y c e m  Jak w yg lą da  p raw ­
dziw e oblicze tego humanitaryzmu? Otóż Cycero 
na leży do klasy „ek w itó w " (kapitalistów ), z  po­
śród k tórych  rekrutowali się znienawidzeni W" fen- 
I^erjum teym skiem  dzierżaw cy podatków  (publika ' 
nie). Już a rac ji te j .przynależności jest ten rzym ­
ski mąż stanu orędownikiem  zagrożonej arystokra­
cji. N ienaw idzi ubogich i  ciemiężonych. Uważa, że 
dobrym  może być ty lko ozlowefc, ży jący  w  dostat­
ku. Jakże w ięc Cycero, k tó ry  tak ie pog lądy  g ło ­

sił, m ógł m ieć m iłosierdzie d la  wydziedziczonych 
tego św iata? Jakże m ógł się rozczulać nad dolą 
niewolników, skoro cii, g o to w i każdej chwili do p  - 
wstania, napędzali tak iego  strachu zacnym  obyw a­
telom, że sam Katylima, w idząc, jak  tłumnie napły­
w a ją  do jego  obozu, nie śmiał z ich usług korzy ­
stać. Odmówił p rzyjęcia  ich pom ocy z  obawy, akiom 
|pa em itowania sw ej sprawy. Słysząc zaś Cycerona, 
zachwalającego krw awe igrzyska gladjiatorów — ■ 
jw iem y już, co sądzić o ow ej wychw alanej przez

M IC H A Ł  ZOSZCZENKO.
ii — mm*"

Narzeczony
W  tych dniach ożenił się Jegor Bassow. Dobrał 

sobie korpulentną i silną kobietę, tak około 
dwóch centnarów żyw ej wagi. W  ogóle chłop miał 
szczęście.

A le  do tej pory Jegor Bassow był samotnym 
wdowcem —  żadna go  nie chciała. A  zaznaczyć 
należy, że o każdą się ubiegał. N aw et o kulawą 
w dow ę po poległym  żołnierzu. N ic  z tego jednali 
nie wyszło. Żadna go  nie chciała. I  zawsze rozbi­
ja ło  się o drobnostki.

Jegor Bassow bardzo lubi! opowiadać o swoich 
perypetjach i niedoszłych narzeczeństwach, poda­
jąc swym słuchaczom coraz to nowsze szczegóły 
i pikantne fragm enty ow ych starań.

W szyscy Chłopi znali już owo dykteryjk i na pa­
mięć, ale p rzy  każdej nadarzającej się sposobno­
ści ponownie pros ili Jegora, aby im opow iedział 
o  najnowszych przeżyciach z  dziedziny matrymo­
nialnej, już z g ó ry  pokładając się ze śmiechu.

„N o, opowiedz, jak  tam b y ło?" —  pytali chłopi, 
mrugając znacząco na Jegora.

„Tak  jes t" —  odrzekł —  „w padłem ".
„Tak , byłem zbyt pochopny" —  odpow iedział 

znowu Jegor. „B y ł czas gorący, trzeba było kosić, 
zboże zebrać... no i w iecie, moi kochani, w  tym 
właśnie czasie wpada mojej żonie na myśl um­
rzeć. Rzucała się gorączkow ała  i  w ciąż spadała

z pieca".
„W ięc  powiadam do niej: K atarzyno W asiłjew - 

no, przecież teraz nie pora umierać. Poczekaj 
jeszcze trochę —  powiadam  — choć do jesieni w  
jesieni możesz spokojnie umrzeć".

Ona jednak nie chciała nawet o tern słyszeć.
N ie  było rady, wezwałem  w ięc  lekarza. Za pół 

centnara zboża przyjechał lekarz, w sypał zboże 
do sw ojego  worka, popatrzył na chorą i rzekł:

„Medycyna nic tu nie pomoże, zupełnie jasnem 
jost, że żona tw oja umiera".

„N a  jaką chorobę?" —  pytam — „proszę w y ­
baczyć nieskromne pytanie, na jaką chorobę?"

„T ego  rów n ież medycyna nie w ie".
Na w szelk i wypadek jednak zapisał proszek 

i odjechał.-
Tak w ięc um ieściliśm y proszek pod św iętym i 

obrazam i —  ale to nie pomogło. Kobieta rzuca się, 
bredzi i  w ciąż spada z pieca. A  gdy zapadła noc- 
umarła.

Zacząłem  naturalnie wyć. Akuratnie —  myśla­
łem —  teraz taki gorący  czas, wszystko musi być 
zrobione, to trzeba kosić, to znów  rozpocząć zw ó­
zkę. Bez żony robota ta jest wprost nie do pomy­
ślenia. C złow iek  sam nie w ie , co ma począć. A  
gdy się człek chce ożenić —  w yłan ia  się nagle py­
tanie... z kim. M oże niejedna by się zgodziła, ale 
tak odrazu, nagle, to każdej przykro. A  ja  prze­
cież potrzebowałem  szybko żony.

W ięc zaprzęgam  konie, w łożyłem  now e spodnie, 
umyłem sobie nogi i  pojechałem.

Gdy przyjechałem do znajomych zajrzałem  lu 1 
tam, przyw itałem  się, pogadałem.

„Jest teraz gorący  czas —  powiadam do nich —  
na długie rozm ow y nie można sobie pozw olić, 
w ięc może macie dla mnie jakąś żonę, choćby na­
wet ślepą. Chcę się koniecznie ożen ić".

„M am y taką kandydatkę" —  powiadają mii —  
„a le  teraz taki czas gorący, nikt nie ma c ierp li­
wości dlas prarw małżeńskich. Idźcie zresztą do 
Aniszy, może zdołaaie ją  nakłonić".

W ięc poszedłem.
Przychodzę, patrzę, a tu cl siedzi na skrzyni 

babsko i skrobie się w  nogę.
„Dzień dobry" —  powiadam. „Przestańcie z tem 

skrobaniem1* —  powiadam —  „przychodzę do was 
z pilnym interesem'.

„Jedno" —  odrzekła —  „nie przeszkadza dru­
giem u!"

„N o "  —  powiadam  —  „m amy teraz gorący czas
i nie można długo gaidać. W y  i  ja  —  jest nas dwo­
je, w ięc się pob ierzm y" —  powiadam —  „a  ju tro 
przyjdźcie już do roboty".

„Dobrze, jeś li się mną interesujecie —  zrob io­
ne" —  odparła rezolutnie.

T eraz dopiero obejrzałem  ją  sobie. W cale, w ca le  
kobiecina jaik się patrzy: wszystko, co konieczne 
pełne i  silne, w ięc  potra fi popracować.

„T a k " —  powiadam  —  „interesuję s ię  wam i, ale 
odpow iedzcie mi —  proszę —  talk, jakbyście w y ­
pełn ia li kartę meldunkową: ile  la t macie, od w a­
szego dnia urodzenia?"

„N ie  jestem taka stara, jak się w yda ję  —  odpo­
w iada —  a la ł moich nikt nio liczy ł. U rodziłam  
się, by pow iedzieć uczciw ie, w  roku tysiąc ośm-
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prof. Zielińskiego cycerońskiej „caritas gcmecie hu- 
K:4ni“  (ludzkość i  m iłosierdzie).

Autor, rozwodząc się o mesjamiżmie czw artej ek- 
log i W irgiljusza, dostrzega w  nim ważne ogniwo 
chrześcijaństwa. N ie  w ie  jednak, że zbawca, k tó ­
rego  przyjście zapowiada poeta rzymski, oczekiwa­
ny był przez ■wszystkie społeczeństwa injperjum. 
Oto wzmag; „  cy się ucisk Rzymu każe w ierzyć 
v'szjietikni ludom w bliską jego zagładę. P rzy jd z ie  
wybaw iciel, przy pom ocy k tórego odrodzi się lu­
dzkość i żyć będzie w  niezamąconej szczęśliwości. 
Pod  wpływ em  tej powszechnej nadziei —  zmienia 
się żydowska tradycja Pomazańca B ożego —  Me­
sjasza. Zrazu była 10 zapow iedź nadejścia K ró la—  
W odza, k tóry  miał zwrócić Judei je j minioną w ie l­
kość- Teraz, w  dobie imjperjum Rzym skiego, w yob ­
rażano sobie przyszłe króleswo Boże jako wolne 
od gwałtu i cierpienia. W ia ra  ta zastąpiła znajdu­
jące się w  starych księgach biblji obrazu alegory­
czne przyszłej pomyślności i  pokoju. Zaczęto wie­
rzyć w nowy świat, nad którym  rządy sprawować 
l ędzie  Mesjasz ze zm artwychwstałym i wybrańcam i 
T o  przekonanie wywodziło się na gruncie rzymskim 
w kult silnej jednostki: ku lt La rów  (genjuszów ) d> 
prowadził w  epoce cesarstwa do ubóstwienia Geza- 
<j w . Cezarowd składano ofiary, modlono 6ię do uk- 

go  —  jeszcze naw et p rzrfl śmiercią monarchy. Za 
odmowę okazywania, czci boskiej Cezarom g inęły 
w  am fiteatrze tysiące chrześcijan.

,,Helleuizm“ —  pisze E. H avet w  przedm owie 
do sw ego dzieła —  Le Cłrristiiamisme e t ees origines 

—  „w n iósł do chrześcijaństwa okrucieństwo nie­
woli, wojny, tortury, dzieciobójstwo, które uznał 

za  prawo, pederastję, homoseksualizm, eunuchów, 
rzezie am fiteatru i  przymusową prostytucję. Ce­
sarstwo bizantyńskie dorównało w  tych skanda­
lach i okropnościach hellenizmowi. Tortura prze­
trwała do w ie lk ie j R ew olucji Francuskiej! Chrze­
ścijaństwo, przesiąknięte hellenizmem, nie usunęło 

antycznego niewolnictwa

„Ż yd z i —  pisze dalej blynny hellenista francu­

ski —  by li orędownikam i w szystkich uiicśnionych, 

wszystkich wydziedziczonych, wszystkich tych, 
k tórzy  cierpią skrycie i cierpliwie. Zaznaczmy, 2s 
Żydzi są duszą całej ludzkości, gdyż niema takie­
go  człow ieka na świecie, iżby  w  pewnych momen­
tach, choćby w  chorobie lub w  żaobie, nie wszedł 
w ten olbrzym i tłum nędzarzy. Ich psalmy bolesne 
i dumne wiecznie będą wzruszały wszybskieh bez 
różnicy pochodzenia, gd y ż  są pełne smutku, ale 
zarazem i siły. Jako pociechę dają one spraw iedli­
wemu nienawiść złego, pogardę dla nikczem ników 
i tę jakąś upartą nadzieję, że prawo zapanuje k ie­
dyś nadzieję, k tóra  sama przez się cprcm itn la du­
sze nasze jutrznią dnia nowego. Judea i  Galilea bę­

dą m iały zawsze prawa pow iedzieć: now y porzą­
dek moralny w yszedł ze mnie11.

Suche treningi narciarskie

Przygotow u jąc się do sezonu zim owego przepro wadzają kluby sportowe t. zw. suchą zap raw f 
narciarską. Polega ona na opanowaniu pewnych ruchów, koniecznych w  czasie jazdy na nartach-

Upraw? herbaty w  Sowietach
Przedwojenna Rosja importowała herba- nowych plantacyj, co jest liczbą bardzo wy

ty za 60 miljonów rubli rocznie. W kraju u- 
prawa herbaty była rzeczą prawie nieznaną, 
przed rewolucją 1917 roku —  Rosja liczyła 
wszystkiego około 1000 plantacyj herbaty, 
które należały częściowo do państwa, a czę­
ściowo do wielkiego kupca herbacianego W. 
Popowa, i których zbiór rocznie nie przekra 
czał 150 tys. kg.

Po rewolucji, zwłaszcza w okresie realiza­
cji pierwszego planu pięcioletniego, uprawa 
herbaty zaczęła szybko wzrastać. Dziś so­
wieckie plantacje herbaciane zajmują już 
przestrzeń 35.000 ha; w ciągu ostatniego ro 
ku dały one 1,500.000 kg dobrej, suchej her 
baty, czyli równo 10 razy więcej niż przed 
wojną, a przytem zaznaczyć trzeba, iż prze­
strzeń plantacyjna —  temsamem produkcja 
—  z roku na rok wzrasta. W ciągu ostatnie 
go okresu dwuletniego założono 14.000 ha

tw ierdzenie prof. Zielińskiego o „kulturobójozej 
zmorze Izraela11 i jego  teza, że rełig ja  H ellady i 
Rzymu jest „w łaściwym  testamentem chrześcijań- 

Jakże w ięc w  świetle tego w szystk iego w ygląd  a &tw a? '“ * DR. ROMAN THORN.

set ośmdziesiąlym szóstym1-.
„Z goda “ —  powiadam —  „m am y teraz gorący 

czas, nie mam czasu na liczenie, ale jeśli nie kła­
miecie —  to spraw a załatw iona-1.

„N ic  kłamię. B óg kairze kłamców. W ięc  mam się 
przygotow ać ?“

„T a k “  —  powiadam —  „przygotu jcie się. Czy 
macie dużo rzeczy ?“

„Rzeczy?,., no, mie bardzo: mam dziurę w  kie­
szeni, w esz w  odświętnej chustce, skrzynię i  jed­
ną pierzynę-1.

Talk w ięc  w pakow aliśm y skrzynię i pierzynę 
na w óz, zabrałem jeszcze jeden garnek i trochę 
drzew a i pojechaliśmy.
la  popędzam konia, spieszę się, a ona kołysze się 
na skrzyni i snuje plany —  jak będzie żyła, co bę­
dzie gotow ała  i.., że w łaśc iw ie  —  po trzech la ­
tach —  nie zaw adziłoby pójść do łaźn i

W reszcie przybyliśm y na miejsce.
—  W ysiadajcie —  powiadam.
W ic  wysiadła. I  w  tej ch w il’, w id zę  w  czasie te­

g o  gram olenia, że w cale ponętnie nie w ygląda  —  
•wysiadła jalkoś bokiem, jakby utykała na ob ie no­
gi. D o djabła! —  pom yślałem  —  głupia sprawa.

—  Coś mi s ię  w ydaje —  moja dlroga —  pow ia ­
dam —  jakbyś kulała?

„O, niie‘ ‘ —  odrzekła —  „ ja  tak sobie, ty lko tro ­
chę kokietuję--.

„Tak , tak, ale jak tam z  tą kulawą nogą? T o  po- 
w ożna sprawa, je ś li naprawdę tak jest. T e g o  —  
powiadam —  przy  pracy nie mogę znieść--.

„A le ż  nie, to nic poważnego, ot tylko lew a no­
ga jest o  jakiś centymetr krótsza-1.

„Centym etr?-* —  powiadam —  czy centymetr 
czy dwa, io  ml wszystko jedno, mamy teraz gorą ­

cy okres, żniiwa w  całej pełni, niema c^asu na mie­
rzenie. A le zasadniczo jest lo nie do pomyślenia. 
P rzecież w iadra nie możecie nawet przynieść —  
aby całej w ody nic w y  chlapnąć. W ybaczcie mi —  
powiadam —  ale biorąc was, porządnie wpadłem -1.

„T ego  nie można już ani cofnąć ani odmienić-- - 
odrzekła spokojnie.

„N ie “  —  powiadam  —  „n ie  mogę--. „W szystko 
mi się u was podoba- —  powiadam —  „ i  tw arz 
i lata — tysiącosiemsctosiemdziesiątsześć —  ale 
nie mogę, przegapiłem nogę--.

W ięc zaczęła płakać, krzyczeć i kląć i zabrała 
się naturalnie do bioia. Bez lego przecież się nie 
obejdze. W  tym czasie wyniosłem  na dw ór wszyst 
kie jej rzeczy.

Dala mi raz, czy dwa ra.zy po pysku —  nie l i ­
czyłem, a wkońcu rzekła:

„N o  bracie, masz szczęście, żeś lo  w  porę zau­
ważył... Zaw ieź mnie teraz z powrotem  do domu".

W sied liśm y w ięc znowu na furę i pojechaliśmy. 
B yło  już niedaleko do celu, jakichś siedem w iorst, 
gdy nagle w ielka złość mnie ogarnęła.

„M am y teraz lalki gorcąy  czas, żn iw a w  całej 
pełmi, nie można tracić w ic iu  s łów  na gadanie, a 
ja mam jeszcze odw ozić narzeczoną-*.

W ięc  zrzuciłem  ca ły  je j dobytek na gościniec i 
czekam co się stanie. Ona n ie  w ytrzym ała, sko­
czyła z woziu i zaczęła zb ierać manatki —  w tedy 
ja zaw róciłem  i  6zybko pojechałem do lasu.

I  na leni skończyła się ta cała hislorja.
W  jaki sposób dotarła 7.c sw oją  skrzynią i p ie­

rzyną do domu —  nic wiem, w  każdym razie w ró ­
ciła. P o  roku w yszła  zamąż i  teraz spodziewa się 
dziecka.

soką, jeżeli wziąć pod uwagę ogromną ilość 
pracy, jaką należy włożyć w uprawę i utrzy 
manie każdego hektara plantacyj herbacia­
nych. Wystarczy powiedzieć, że każdy ty­
siąc ha plantacyj herbaty pochłania tyleż 
pracy, co 50 do 60 tysięcy ha pól zbożo­
wych.

Sowieckie plantacje herbaty skoncentro­
wane są głównie w Zakaukaziu, w okolicach 
Batumu i paru innych miejscowościach w 
Gruzji. Tworzą one 812 kołchozów (gospo­
darstw zbiorowych), w pobliżu których po­
łożone jest dwadzieścia kilka fabryk, prze­
twarzających świeże liście herbaciane, do­
starczane wprost z plantacyj, na gotową do 
użytku herbatę. Największa fabryka znajdu 
je się w Czakwińsku, w odległości 13 Jim od 
Batumu, w olbrzymim sowchozie (fermie 
państwowej) tej samej nazwy.

Jakość herbaty sowieckiej poprawia się 
stale. W  miejscowości Czurgety założono 
specjalny instytut naukowy, którego zada­
niem jest udoskonalanie gatunków herbaty 
sowieckiej.

Kierownicy polityki ekonomicznej ZSSR., 
marzą o tem, aby uniezależnić Rosję zupeł­
nie od importu herbaty z zagranicy. Trud­
no powiedzieć, czy im się to uda i kiedy. — 
Faktem jest, iż Gruzja —  główne centrum 
wytwarzania herbaty sowieckiej —  wyko­
nała swój plan zbiorów herbacianych w 
100.2 proc. i to przed terminem przepiso­
wym. Zerwano tam sześć miljonów kg liści 
herbaty. Adżaristan, gdzie znajdują się naj­
większe sowieckie plantacje herbaciane, o- 
biecuje przekroczyć w tym roku swój plan 
produkcyjny o 200.000 kg.

Yeh ia  Pasza prcm jer egipski, k tóry  —  jak  JoS 
donieśliśm y —, goctał się do dymać ji.
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KOLUMNA TECHNIKI
Rękodzieło a postęp techniczny

Pracz długie dziesiątki la t zdawało się, że rę­
kodzieło i technika to  dwa św iaty nawzajem się 
wykluczające. T e  dw a pojęcia sym bolizowały za­
razem  w alkę nieubłaganą i konsekwentną, k tóre j 

epilog zdawał się niedwuznacznie wskazywać na 
stopniowe, lecz niemniej nieuchronne zniknięcie rę­
kodzieła jako systemu produkcji.

A  jednak w  ostatnich, latach jesteśmy świadkam i 
pewnych przeobrażeń w  łonie samego rękodzieln i­
ctwa, k tóre na w yn ik  te j w a lk i każą 6ię patrzeć 
w  zgoła  irnnem oświetleniu. P o  pierwszych uderze­
niach, jak ie spotkało rękodzieln ictwo ze strony 
rozw ija jącego się ze zawrotną szybkością wietkie- 
gc przemysłu, w idzim y, jak pow oli p rzysw aja  ono 
sobie niektóre z ważniejszych instrumentów w alk i 
sw ojego przeciwnika i  tak  uzbrojone zaczyna speł­
niać nadal sw oją  rolę czynnika pośredniego mię­

dzy kapitałem  a  klasą robotniczą.
Przedowszystikiem zw raca w  ostatnich latach u- 

w agę pęd rękodzieln ictwa w  kierunku m otoryza­
cji, t. j. posługiwania się pomocniczo motorami do 
w ykonyw an ia  cięższych robót. Uwarunkowane to 
wszelako zostało dopiero postępem technicznym, 
k tóry  po kosztow nej maszynie parow ej dał nam 
m otory elektryczne i  spalinowe, budowane obec­

nie w  dowolnych wymiarach, przystępnych nawet 
dla drobnego rzemieślnika. Statystyk i, sporządza­
ne w śród rękodzieln ików  różnych branż, wskazują, 
że istotnie motoryzacja', zw łaszcza w  lataoh tuż 

przed kryzysem , czyniła tam imponujące postępy. 
Uwydatn ia to się szczególnie w e  większych m ia­
stach, a poniżej podajem y zestaw ien ie dla poszcze­
gólnych branż rzem ieślniczych m iasta W arszaw y, 
podług stopnia procentowego zm otoryzowania dro 
bnych warsztatów , zatrudniających 1— 4 oaób *).

Branża: Odsetek zmotoryzo­
wanych warsztatów:

Mechaniczną 46‘— %
Spożywcza 31‘-  „
Kamieniarska 26*- „
Metalowa 23*— „
Graficzma 17*5 „
Drzewna 13*— „
Włókiennicza 13*— „
Budowlana 3 -  „
Odzieżowa 1*5 „

Ż pow yższej statystyk i jest widocznem, że ten­

dencja posługiwania się motoram i jest najsilniejszą 
w  tych zawodach, która z  natury rzeczy  w ym agają  

stosowania najcięższej pracy (obróbka metali, ka­
mieni), a  prócz tego  też i  tam, gdzie  wskutek nowo 
czeenych w ym ogów  duży nacisk k ładzie się i  na 
higjeniiczną stronę produkcji o  charakterze zara­

zem m asowym  (piekaretwo, masarstwo i  t. p. z 
branży spożywczej). N a  uwagę zasługują m ałe w y ­
m iary tych m otorów , które przew ażnie nie prze­
kraczają m ocy 10 K. M. Stosowanie takich małych 
m otorów  znajduje sw oje  uzasadnienie w  charakte­
rze produkcji rękodzielniczej, nastawionej w  prze­
ciwieństwie do w ie lk iego  przemysłu n iety le na i- 
lość, co na jakość sw ojego wyrobu. Rzemieślnik, 
k tóry  posługuje się silą motoru, czyni to  w  tym 

celu, by przez odciążenie w  pracy czysto fizycznej 
całą sw oją zręczność i um iejętność skupić na- jako­

ści wyrobu. N ie  produkując zatem  masowo, nie w y 
korzystuje też rzemieślnik 6wojego motoru w  tym  

6topriiu, jak  przem ysłowiec. Bo też ogólny czas 
użytkow ania m otoru w  przeliczeniu do zainstalo­
wanej m ocy nie przekracza w  rzem iośle przeciętnie 

300 godzin  rocznie, dlatego rzem ieślnikow i opłaca 
się spraw ić sobie racze j mały, m niej ekonomiczny 
motor, niż duży, zracjonalizow any, lecz o  ty le  ko­

sztowniejszy.

Prócz motoryzacji dodatni wpływ techniki na 
rzemiosło uwidacznia się także i na wielu innych 
jeszcze polach. Przedewszystkiem wchodzi tu w 
rachubę zwiększenie się możliwości zarobkowych

przez powstawanie coraz to  innych i  nowych ga ­
łęzi rezmiiosła. Można tu wym ienić: W arszta ty  ele- 
ktro-instalacyjne, radjotechniczne, sam ochodowo- 
reparacyjne, spawania elektrycznego względnie 
auł ogenowego i  inne. W szystko to 6ą zaw ody typu 
rękodzielniczego, ściśle związane z  szerokiem sto­
sowaniem róanych zdobyczy  techniki w  życiu co- 
dziwinem  i  d latego posiadają one na przyszłość 
w ielk ie jeszcze możliwości rozwojowe.

Inny korzystny w p ływ  postępu technicznego na 
rzem iosło w idzim y w  polepszaniu metod pracy, 
zm ierzających zwłaszcza do podniesienia ekonomji 
cieplnej. P rzyk ład  tego mamy w  piekarstw ie i cia- 

stkarstwie, gdzie w  m iejsce dawnych pieców, opa­
lanych drzewem, pojaw iają się udoskonalone syste 
m y z opalaniem olejowo-gazo-wem i nowoczesnemu 
paleniskami, co wszystko daje mazimum w yk orzy ­

stania cieplnego, a z  drugiej 6trony zm ienia zgrun- 
tu charakter pracy zaw odowej. Podobnie 1 w  rze­
miośle m e t alowo-przetwórciz em w ie lk ie  usługi od­
dają piece gazow e do hartowania stali, z dokładnie 
dającemi się regulować stopniami temperatury, co 
jest ważnem dzisiaj z uw agi na tak  wzrastające 
zapotrzebowanie sta li wyeokowartościowej.

P o  długich latach rozstroju, spowodowanego 
przez rozw ó j w ie lk iego  przemysłu, zaczyna ręko­
dzieło pow oli przystosowywać się do  nowych w a­
runków pracy, starając 6ię iść z postępem czasu ł 
przyswaja jąc sobie szereg zdobyczy technicznych 
na sw oją korzyść. Jest wszelako godnem uwagi i 
to jeszcze, że ten prąd modernizacji rzemiosła by­
najmniej nie zm ienia jego  podstawowego charak­
teru, którym  różn i się od w łaściwego pracrrysłu: 
Rzemiosło pozostaje nadal typem  produkcji indy­
widualnej w przeciw ieństw ie do produkcji kapita- 

i lietyezno-inteozywnej, cechującej w ie lk i i  średni 
| przemysł. R.

-o§o----------

Nowości w ogrzewaniu mieszkań
W  stosowaniu w  życiu praktyoznem  różnych u- 

dos-konaleń technicznych najmniejsze może zmiany i 
b y ły  dotychczas w idoczne w  sposobie ogrzewania 
mieszkań. Nasze piece pokojowe od dziesiątek lat 
nie u legają zmianom zasadniczym, a centralne o- 
grzewania z różnych praktycznych przyczyn prze 
ważnie nie nadają się do użytku mieszkań pryw at­
nych. Pon iżej podajem y k ilka najnowszych rozw ią­
zań technicznych w  tym kierunku, k tóre mają na 
celu podniesienie wydajności cieplnej z równocze­
snym uwzględnieniem w iększej w ygody, czystości 
i bezpieczeństwa w  spełnianiu te j n iew ątp liw ie w a 
żnej funkcji każdego gospodarstwa domowego.

PIECE GAZOWE Z CIEPŁEM ZAPASOWEM.
Piece te  na zewnątrz nie różn ią się niozem od obe­

cnych kaflowych, ty lko  że w  m iejsce paleniska w ę­
g low ego posiadają one doprowadzony palnik gazo­
wy. W ew nątrz p iece te nie posiadają d la odprowa­
dzania gazów  spalania zw yczajnego kanału, lecz są 
wypełnione specjalną, ogniotrwałą masą, z bardzo 
długim zygzakow atym  przewodem. Masa ta  wchła­
nia całe ciepło, pochodzące od gazów  spalenia 
przez nią przepływających i rozgrzew a się przytem  
do tem peratury 700— 800 stopni. P o  osiągnięciu 
te j temperatury gasi się zaraz oaln''t i zam ytn  ró­
wnocześnie odpływ  do komina, tak, że ca ły  piec 
jest zupełnie izo low any od powietrza zewnętrzne­
go i cale nagromadzone w  sobie ciepło oddaje ty l­
ko otoczeniu. D zięk i takiemu urządzeniu nic ciepła 
nie uchodzi na marne, gdyż po 20 godzinach, po 
zgaszeniu palnika, panuje wewnątrz tego pieca 
temperatura jeszcze 90 stopni C., a na powierzchni 
50 stopni C. P rzy  jednorazowem zużyciu 4— 5 m. 
sześć, gazu można takim piecem ogrzać mieszka­
nie w  sposób równie w ygodny, czysty, bezpieczny, 
jak przy centrałnem ogrzewaniu.

PIECE OGRZEWANE OLEJEM ROPNYM. —
W  miejscowościach, nie posiadających gazu św ie­
tlnego lub ziemnego, polecane byw ają  piece, opa­

lane olejem  ropnym. Piece te posiadają dysze, któ- 
remi w ytrysku je olej ropny w postaci doskonale 

rozpylonej m gły. Drobne cząsteczki tego  paliwa

zostają w  ten sposób dokładnie zmieszane z  powie­
trzem i spalają się bez reszty  i popiołu z  bardzo 
wysokim  efektem cieplnym. D la rozpylania odsju 
konieczną jest tutaj n iew ielka zresztą siła e lektry­

czna dla poruszania motorku, k tóry  w tłacza o le j 
pod ciśnieniem do rozpylacza. P iece o powyższej 
konstrukcji stosuje się z w ielk iem  powodzeniem 
dla celów  przem ysłowych (piekarnie, suszarnie), o. 
staitnio jednak także d la ogrzewania mieszkań, w 
którym  to celu otrzym ały one stosownie mniejsze 
wym iary, zu żyw ające ty lk o  pół kg. oleju  przez go­
dzinę.

OGRZEWANIE GAZEM BUTANOWYM. Od ro­
ku rozpowszechnił się w e Francji na prawdziwie 
olbrzym ią skalę now y m aterjał palny: gaz butan. 
Jest to  gaz otrzym yw any specjalnie do tego now e­
go celu z gazu ziem nego lub ropy na ftow ej W nor­
malnej pokojow ej tem peraturze jest on gazem, 
skraplającym  się jednak już p rzy  0 stopni. Dzięki 
właśnie tej okoliczności, t. j. bardzo ła tw ego  skra­
plania się i również ła tw ego  przechodzenia w stan 
gazow y  znalazł on tak  rych ło ogromne zastosowa­
nie. Gaz ten sprzedaje 6ię w  stanie ciekłym  we fla­
szkach stalowych o pojemności 10 litrów, które 
łączy  się bezpośrednio rurką z  kuchenką gazow ą 
lub piecykiem, uiywanemd pospolicie na gaz  św ietl 
ny lub ziemny. Palenia odbywa się w ter sposób, 

że po odkręceniu kurka z  flaszki, zaw iera jące j 
skroplony butan, ten ostatni zaczyna natychmiast 
uchodzić w  postaci gazow ej i palnej. Na uwagę za­
sługuje tutaj nieeksplozywność tego  gazu, a nastę­

pnie jego kolosalna w ydajność cieplna. F laszka z 
10 litram i butanu rów now aży się bowiem około 40 

m. eześc. gazu świetlnego, czy li może wystarczyć 
na szereg m iesięcy. Mimo nowości posługuje się w e 
Francji tcm nowem paliwem  już paręsef fyaię 
cy  gospodarstw domowych, zw łaszcza w miejsc o  
y^ościach nie posiadających gazowni, a liczne od­

powiednio zorganizowane przedsiębiorstwa trud 
nią się szybką wym ianą zużytych  zbiorników  na 
pełne.

OSCHŁA JUZ ZIEMIA,
OSUSZMY Ł Z Y -

Czy w Twoim lokalu wisi nalepka, 
świadcząca, że opodatkowałaś się na 
rzecz powodzian?'fyztsO'

•) Podług ankiety z roku 1926.
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LEKARZ D O M O W Y
DODATEK TYGODNIOWY „NO W EGO  DZIENNIKA « f

Sanatoria
W  poszukiwaniu nowych dróg i idei w  le­

czeniu gruźlicy zauważyć się daje pewne 
przesilenie. Do niedawna ostrze walki zwró 
cone było przeciw samym bakterjom jako 
bezpośredniej przyczynie choroby. Próbowa 
no za pomocą ciał chemicznych zniszczyć 
poprostu bakterje gruźlicy w  organizmie —  
tak, jak je zabijamy w probówce. Wszyst­
kie środki jednak, stosowane w  tym celu 
przez lekarzy, zawiodły bez względu na to, 
czy to była angiolimfa, kreozot, czy złoto.

N ie porzucając zasadniczej myśli, stara­
no się innemi sposobami wywołać

wzmożoną odporność organizmu

przeciw zakażeniu gruźlicą. —  Wystarczy 
wspomnieć tylko o głośnej szczepionce Cal- 
metta B. C. G., stosowanej u niemowląt, —  
która mimo kilkoletnich prób nie zjednała 
sobie jednak ogólnego uznania. Nie da się 
zaprzeczyć, że jest ona nieszkodliwa, lecz 
przy ocenie je j skuteczności spotykamy się 
ze zdaniami odmiennemi u najpoważniej­
szych badaczy.

W  gorączkowej atmosferze badań i  poszu 
kiwań rozwinął się tymczasem wspaniale in 
ny kierunek w leczeniu gruźlicy, oparty na 
odmiennej zasadzie. Wynika on ze słuszne­
go rozumowania, że najlepiej przystosowa­
nym do walki z gruźlicą jest —  sam orga­
nizm; należy go tylko pozostawić w  warun­
kach, korzystnych dla przeprowadzenia 
zwycięskiej walki z zakażeniem. Te niezbę­
dne warunki zostały krótko zebrane w tzw.

„systemie edynburskim”

Wysuwa on trzy zasadnicze warunki, któ 
»e  ułatwiają proces samowyleczenia gruźli­
cy w organizmie.

Pierwszy i najważniejszy warunek —  to 
powietrze czyste, niezaameczyszczone szkod- 
liwemi gazami, pyłem i bakterjami, powie­
trze bogate w promienie pozafijołkowe. —  
Dwa pozostałe warunki dotyczą odżywiania 
obfitego, spokoju i leżakowania.

Na zasadzie „systemu edynburskiego”  po 
wstały liczne sanatorja, które w poszukiwa­
niu

czystego powietrza,

warunku najtrudniejszego do spełnienia, po 
wstawały na szczytach górskich, w olbrzy­
mich lasach, na wyspach i wybrzeżach mor­
skich, a nawet na okrętach. Wysoki rozwój 
lotnictwa nasunął jednak nowe perspekty­
wy w tym względzie. Powietrze górnych 
warstw jest idealnie czyste, nie zawiera zu­
pełnie pyłu ani bakterji, obfituje w promie­
nie pozafijołkowe. Niskie ciśnienie atmosfe­
ryczne na wysokości kilku tysięcy metrów 
jest również czynnikiem korzystnym w  le­
czeniu gruźlicy, gdyż działa dodatnio na 
skład krwi i ułatwia wentylację płuc.

Nic więc dziwnego, że zrodziła się myśl 
użycia balonów, jako „napowietrznych sana 
tcrjów” . Inicjatorem te j idei jest znany le­
karz polski, dr Z. Danielewski ze Lwowa, 
który opracował teoretyczne podstawy swej 
metody leczenia gruźlicy. Zamierza on przy 
tern połączyć lecznicze działanie klimatu gór 
nych warstw powietrza z inhalacjami tlenu 
ze specjalnych przyrządów. Przyszłe „sana- 
tcrjum napowietrzne”  należy sobie zatem 
wyobrazić jako gondolę balonu, przebywa­
jącego na wysokości 4 do 5 tysięcy metrów. 
Balon-sanatorjum odbywałby oczywiście co

pow ietrzne
dziennie kilkodzinne loty w górę ze swoimi 
chorymi.

Dla swej poważnej i naukowo opracowa­
nej metody zdołał podobno autor pozyskać 
wybitnych uczonych i badaczy zagranicą,

E L -  K A ;  1) N a  2 do 3 m iesięcy trzeba się 
wstrzym ać. 2) Można. 3) N a  łamach dziennika tru­
dno się na ten temat rozp isyw ać. K ażd y  g inekolog 
o tem Pan ią  poinform uje.

W D Z IĘ C Z N A  33: 1) P roszę  k ilka ra zy  dziennie 
w c ierać  w  dłonie ob fic ie  zasypkę z  tannoformem.
2) N a le ży  codziennie pędzlow ać odcisk i roztw o­
rem kwasu sa licy low ego  w  kollodjum  (za receptą 
lekarską).

ZM Ę C ZO N A : Czasokres trw an ia  tego cierpienia 
u dziecka zg ó ry  p rzew idzieć  s ię nie da. Co do  P a ­
ni —  to bez opukania i  osłuchania płuc nie można 
w ogó le  n iczego doradzać.

X . Y . Z.: 1) W strzyk iw an ie  w zg lędn ie  za żyw a ­
nie arszeniku sp row adziłoby  szybko pożądaną 
zmianę. 2) Jest to następstwem nadmiernej pobu­
d liw ośc i n erw ow ej w  danej p a rtji ciała. C ierp ie­
nie to  jest dostępne leczeniu.

EM ES: Można cierp ien ie to radykaln ie w y le ­
czyć przez w strzykn ięcie  do rozszerzonych gu­
zó w  lekarstw a  które powoduje zm niejszenie się 
ży laków . Można też, co jest jednak zabiegiem  już 
mniej przyjem nym , w y le c iy ć  hem oroidy opera­
cyjnie. Leczen ie konserw atyw ne polega na uregu­
low an iu  trybu życ ia ' i usunięciu zaparcia. D jela 
m leczno- roślinna, dużo cukrów  i  tłuszczu. P o ­
nadto letnie nasiadówki.

C Z Y  A N N A ,.. Żadne zdjęcie roentgenologiczne

Drobiazgi sportowe
S K O C Z N IA  N A R C IA R S K A  W  K R A K O W IE

Krakowsko- Śląski Okręgowy Związek Nar­
ciarski postanowił wybudować w  najbliższej oko­
licy Krakowa skocznię narciarską i oddiać ją do 
użytku już W nadchodź;)cym sezonie.

Skocznia umożliwi licznej rzeszy narciarzy kra­
kowskich odpowiedni trening, a mieszkańcom 
Krakowa da możność oglądania tego najpiękniej­
szego widów iska sportowego jakiem są skoki nar­
ciarskie.

2 MECZE Z AUSTRJĄ GRAMY W ROKU 
PRZYSZŁYM.

Austrjacki związek piłki nożnej nadesłał do 
P Z P N  pism o w yra ża ją ce  ostatecznie zgodę na ro­
zegran ie z  Po lską  dwóch m eczów  m iędzypaństwo­
wych w  roku przyszłym , przyczem  barwy austrja-

Przy licznych dolegliwościach kobiecych natu­

ralna w oda  gorzka  „Franciszka-Józefa" przynosi 
znakom itą u lgę. —  Zalecana przez lekarzy.

którzy zamierzają go poprzeć w urzeczywi­
stnieniu projektu. Niemniej jednakowoż —* 
jest to plan bardzo kosztowny i stanowi chy 
ba muzykę dalekiej przyszłości.

nie w chodzi tu w  grę. S tw ierd zić  można tylko 
przez zbadanie g inekologiczne. Istn ie ją  przecież 
doskonałe lekark i- specja listk i chorób kobiecych; 
nie musi się Pan i poddaw ać badaniu p rzez męż­
czyzn.

Z A Z D R O S N A  Z P O W . B IE L S K IE G O ; 1) W ska­
zane nagrzew an ie  p iers i diaterm ią, a  pozalem  za­
żyw an ie  preparatów , zaw iera jących  w y c ią g  z  gru ­
c zo łó w  m lecznych. 2) I  tutaj nagrzew an ia  rąk  
p rzy  pom ocy d iaterm jl dałyby doskonały rezultat. 
Gdyby to  z  jak ichko lw iek  w zg lęd ów  m ia ło  być 
n iem ożliw ością , proszę kąpać ręce naprzemiian po 
k ilka minut w  gorącej i  zim nej w odzie, a  na noc 
sm arow ać maścią ich tyo iow o- kam forow ą  (za re ­
ceptą).

K A R A  M U S T A F A ; 1) K ąpać nogi naprzemian 
po k ilka  minut w  gorącej i zim nej w odzie, a na­
stępnie energicznie masować. 2) i  3) W ym aga zba­
dania. Na od ległość porada n iem ożliw a.

R O Z G O R Y C Z O N A  M ŁODOŚĆ; 1) U p ła w y  mo­
gą  m ieć najrozm aitsze przyczyny, a w ię c  niedo- 
krewność, katary pochw y lub szy jk i macicznej, sa­
m ogw ałt i  w ic ie  innych. D la tego  też bez zbada­
nia trudno cokolw iek pew nego o  tem pow iedzieć, 
a tem mniej doradzić 2) W skazany codzienny, 
ranny masaż brzucha. 3) N ie  jest to objawem  ża­
dnej choroby.

(R eszta  odpow iedzi w  następnym dodatku).

ćk ie  będą reprezentow ane p rzez zaw odow ców .

N iezw yk le  ważne spotkania te odbędą się w 
dniach 5 m aja w W iedn iu  i  6 października w Pol­
sce. PZPN nie zdecydow ał jeszcze gdzie rozegra­
ny będzie mecz rew anżow y. —  W rachubę z miast 
prow incjonalnych wchodzą Kraków i  jedno z 
miast Śląska. Przemożny w p ły w  na ostateczną 
decyzję będą miały względy kasowe i  te zdaniem 
PZiPN przemawiają za Warszawą.

Zadajcie wszędzie 
Nowego Dziennika
w e  — i i m  i im i

Dieta bezsolna
Do niewzruszalnych zasad gotowania zali 

czyć wypada przyprawianie potraw solą ku­
chenną. Przeciętna nasza gospodyni nie mo­
że sobie nawet wyobrazić gotowania bez so 
li. Tymczasem są lekarze, którzy sól stawia­
ją  narówni z alkoholem, nikotyną, kofeiną 
itd, uważając, źe powinno się ją  w  wielu wy 
padkach bezwarunkowo usunąć, a w ogóle 
użycie je j nieco ograniczyć.

Oddawna przypisywano niedomagania pę 
ęherza u starszych ludzi działaniu soli. Rów 
nież inne niedomagania wieku starszego, —  
ale także i dojrzałego, jak np. wzmożone 
parcie krwi, zawdzięczamy w  dużej mierze 
soli. Na koniec i u ludzi młodych zaleca się 
w niejednych wypadkach pożywienie bez so 
li, co dotyczy przedewszystkiem chorych na 
gyuźlicę. Jak widzimy z powyżej wymienio­
nych cierpień, rozchodzi się tu nie o krótkie 
okresy djety, lecz o dłuższe terminy, a na­

wet i lata, podczas których wskazana była­
by djeta bezsolna. Możliwe jest to wobec te 
go tylko w domu, gdyż nie wielu chorych by 
łoby w  stanie opłacać drogie sanatorja.

W  krótkich słowach trudno byłoby dać 
szczegółowe wskazania. —  Wypada jednak 
wspomnieć, że smak, który uzyskują potrar 
wy dzięki soli, można osiągnąć i bez niej —* 
przez odpowiednie przyprawy: Z jarzyn na 
pierwszy plan występują tu znane nam: pie 
traszka, selery, cebula, kminek, czosnek, rzo 
dkiew i rzodkiewka. Następnie cytryny, oli 
wa, jabłka, a do przyrządzania mięs wina.

Kilka lat temu ukazała się książka ku­
charska, napisana po niemiecku przez Mar- 
jannę Sem, omawiająca obszernie i wy­
czerpująco gotowanie bez soli. Wartałoby 
przełożyć ją na język polski dla użytku na-

I szych gospodyń.

Odpow iedzi redakcji
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Wszyscy za Gandhim!

43 Kongres N arodow y w  Indjaeh postanowił wez
w  ej. Uchwala ta

wać Gandhiego, by stanął na czele partji narodo- 
zapadła jednogłośnie.__________________________________

PO N IE D ZIA ŁE K , 12. L ISTO PADA.
K ra ków  (304,3) 6,45 Audycja poranna, 7,40 P ro ­

gram i koncert reklam owy, 11,57 Sygnał czasu, 
hejnał z w ieży  Marjackiej, 12,03 W iadom ości me­
teorologiczne i przegląd prasy polskiej, 12,10 Ze 
L w o w a : koncert zespołu Tad, Seredyńskiego, 13 
Z W arszaw y: dziennik południowy, 13,05 Muzyka 
z płyt, 15,30 Z W arszaw y: w iadom ości o ekspor­
cie polskim, 15,35 P rzeg ląd  komunikacyjny, 15,45 
Z Poznania: koncert ork. dętej 57 p. p. pod dyr. 
Antoniego Szatkowskiego, 16,15 Muzyka z płyt, 
16,45 Ze. L w o w a ; lekcję  j.ęz. niem. poprowadzi 
prof. dr. Z. Żygulski, 17 Z Poznania: recit. śpiew. 
M arji Trąmpczyńskiej, 17,25 Fragment literacki: 
„Sport w  poezji'1 —  u tw ory Gałuszki, W ierzyń ­
skiego i  Kaczkowskiego, recytuje p. Irena Osu- 
chowska, 17,35 Recital w io loncze low y Karola  
Gutmana, przy fort. Salomea Eibenschulz, 17,50 Z 
W arszaw y: „Sztuczne jez ioro  w  R ożnow ie na Du­
najcu*1 w ygi. inż. W l. Kollis , 18 Odczyt: „P o lscy  
awanturnicy w  przeszłości", w ygł. red. Jan Ma- 
loszewski, 18,10 W iadom ości hieżące, 18,15 Z W a r­
szawy. muzyka lekka z kaw., 18,45 Z W arszawy7: 
„M ały  Ziuk*1 opowiadanie dla dzieci starszych 
w ygł. p. T . M. Nittman, 19 Z W arszaw y: audycja 
strzelecka, 19,25 Chwilka społeczna, 19,30 Z W ar­
szawy: feljeton: „Dzień w  Chicago" w ygi. p. Sta­
nisław Gąsiorowski, 19,45 P rogram  na dzień na­
stępny, 19,50 Z W arszaw y: wiadomości sportowe, 
19,56 Lokalne wiadomści sportowe, 20 Z W arsza-

H O T E L  M O N O P O L
KATOWICE

100 pokoji, woda bieżąca zimna i ciepła, sygnalizacja 
świetlna., telefony we wszystkich pokojach, winda. —7 
Ceny od zł. 6. Restauracja — dancing —  bar we wła­
snym zarządzie. 1146kr

w y: muzyka lekka w  wyk. ork. P. R. pod dyr 
Stanisława Naw rota  i Jan Żyński (fort.). 20,45 Z 
W arszaw y: dzień, wiecz. i „Jak pracujemy w  
Polsce", 21 Z Warszawy7: koncert w ieczorny w  
wyk. ork symf. P. R. pod dyr\ W a ler  jana B ier- 
dja.jewa i D ym itr Sm lrnow (tenor), przy fort. 
prof. Ludw ik  Urstein, 21,45 Z W arszaw y: „N a
Syberji" (z  cyklu „Józef Piłsudski w  pracy kon­
sp iracyjnej") w ygi. p. W ł. Pobóg- Malinowski, 
22 Koncert reklamowy, 22,15 Z W arszaw y: lekcja 
tańca pod kier. p. L. Wajszczuka, 22,35— 23,30 Z 
W arszaw y: muzyka taneczna z dancingu „Adria*1, 
o  23 wiadom. meteorol. dla komunikacji lotniczej.

W arszaw a (MJ15) 6,45—15.35 p. K raków , 15,35 
Przeg ląd  g iełdow y, 15,45— 17,25 p. K raków , 17,25 
„Skrzynka pocztow a" —  dr. Stępowski, 17,35 P ły ­
ty, 17,50 p. Kraków7, 18 „Skrzynka poczl. roln." —  
inż. Tarkow sk i, 18,10 „Ż yc ic  kultur, i arlyst. sto­
licy*, 18,15— 23,30 p. K raków .

K atow ice (395,8) 6,45— 15,35 p. K raków , 15,35 
Wiadom. gospod., 15,45—16,45 p. Kraków7, 16,45 
„Co zależy od prawornczności i lew orączności" — 
prof. Simm, 17 p. K raków , 17,25 „Ogrodnik śląsk i" 
17,35— 18 p. K raków , 18 „Śląsk a Polska w  dubie 
rozkwitu*1 —  dr. Dzięgiel, 18,15— 23,30 p. K raków .

L w ó w  (377,4) 6,45—15,35 p. K raków , 15,35 p.

W arszaw a, 15,45— 17,25 p. K raków . 17,25 K ronika 
harcerska, 17,35—18 p. K raków , 18 „W rażen ia  z  
I-go  Zjazdu Stow. Kobiecych P. O. W . w  W arsza­
w ie "    dr. J. Gibowska, 18,10 Akcja „R a ć jo  dla
powodzian", 18,15— 23,30 p. Kraków,

W iedeń (506,8) 18 Recita l śpiewaczy, TO, 15 Kon­
cert sym foniczny (z  Budapesztu), 22,50 hSMyka ta­
neczna.

Paryż (1648) 21 „Zam pa" —  opera Herolda. 23,30 
Muzyka taneczna.

Metljolan (368,6) 17,10 Muzyka taneczna, 20,45 
Program  życzeń, 22 Muzyka kameralna.

Kurs instruktorów 
lekkoatletycznych

Celem w yszkolenia instruktorów i k ierow ników  
technicznych dla istniejących i zawiąznjącycti się 
sekcyj 1. a. Krakow a, Okr. Ośrodek W F . organi­
zuje w  czasie od 21. X I. —  15. V I. 1935 r. bezpłat­
ny kurs, instruktorów 1. a.

Ćwiczenia i w yk łady ułożone w  specjalny pro­
gram  obejmujący całość zagadrień prowadzone 
będą przez fachowych instruktorów Ośrodka W F . 
i odbywać się będą 3 razy tygodniow o w  godzi­
nach w ieczornych w  urządzeniach sportowych O- 
środka W F .

Ilość miejsc na kursie ograniczona.
Ze względu na charakter kursu wymagania w y ­

sokie a m ianowicie:
1) Ukończone 20 lat.
2 ) Zdrow ie —  zaświadczenie lekarza poradni 

sport- lek.
3) W ybitna sprawność ruchowa.
4) W ykształcenie przynajmniej 6 kl. szkoły Śre­

dniej.
5) Zdolności pedagogiczne.
6) Um owa. , 
Zgłoszen ia kandydatów miejscowych i  zam iej­

scowych na kurs sekcyj 1. a. i  k lubów (w  ma­
ksym. ilośc i 2), z stowarzyszeń pw. i  w yższych  u- 
czelni przyjm uje Okr. Ośrodek W F . do d ria  17. X I 
1934 r. w  godz. od 8—15.

Po okazaniu św iadectwa szikolnego i  zaśw iad­
czenia poradni oraz spisaniu um owy, w/g. której 
kandydat zobow iązu je się do bezpłatnego p row a­
dzenia ćw iczeń w  klubie i  stow. p^danem przez 
K O Ź L A , lub Okr. Ośrodek W F . kandydat zostaje 
przyjęty  na kurs.

Zadajcie wszędzie 
„Nowego Dziennika**

KSIĘGOWOŚCI, 
KORESPONDENCJI, 

STENOGRAF JI, 
KALIGRAFJI, 

MASZYNOPISMA 
i t. d.

nauczysz się najpewniej 
na znanych kursach han­
dlowych

FEINBERGA 
Starowiślna 28. Zgłosze­
nia także na lekcje indy- 
widualne przyjmuje się 
codziennie. ll)97kr

INTELIGENTNA, sym­
patyczna, 2° letnia ma. •• 
czystka, dobra rodzina, 
pozna inteligentnego, de­
brze sytuowa; iego: K ra ­
ków, poete-reetante „2500
dol.“ 319g

DOSŁONAŁY hehraista 
wyucza hebrajskiego wzo 
ro-wo, szybko, tanio. Zglo 
szenja: Biuro Stattcra — 
Rynek 8. 1330kr

Reklama 
cfiwlgnla handlu

Bruno Adler Copyright by Michał Kacha — Y er la g  Praha. 37)

Sprawa Le o p o ld a  Hilsnera
Autoryzow any przekład G. N adlerow ej

Masaryk wpada na równic ciekawą, jak natu­
ralne wyjaśnienie, —  zw łoki w  laczkach lub na 
ręcznym wózku przelransporlowano do lasu. By 
się zaś ciało lepiej na niem, w  koszu lub w  w or­
ku zmieściło, trzeba było nogi zgiąć. A  pewien le ­
karz, Dr. Bulova z Karolincnlhalu, który dotjch- 
czas na własną rękę zajm ował się wyjaśnieniem  
przypadku, roztrząsa jeszcze jedną m ożliwość: 
może jak iś osobnik niósł zw łok i?  może ktoś prze­
w iesił je  sobie przez plecy, a ręką przetrzym y­
w ał nogi? T o  też tłumaczyłoby owe przegięcie. 
Masaryk przeprowadza próbę z  jakimś człow ie­
kiem na którego plecach umieszcza figurynkę o 
ruehomych członkach. Eksperyment potw ierdza 
ow e przypuszczenia. Podczas iransporlu zw łok  

_ należało szczególnie baczyć na to, by nie pozosta­
w ić  żadnych śladów7. A  jednak mie udało się 
wszystkich zatrzeć. W  zw iązku z tern nie bez 
znaczenia było  oświadczenie K lenoveca, w ed ług 
k tórego w  drodze do w ąw ozu  w yk ry ło  całkiem 
w yraźn ie  odbicie ludzkich kroków , a w  piątek 
jeszcze przed znalezieniem zw łok  stw ierdzono na

tej ścieżce rzadkie krople krwi. Garderoba, klórą 
g iow a  zmarłej b j la  ow in ię lu śm ia ła  zapewne słu­
żyć pewnemu określonemu celow i tz. przeszko­
dzić w ykrw aw ien iu  trupa podczas noszenia. Ów 
Dr. Bulowa wpadł na trop jeszcze jednego rew e­
lacyjnego odkrycia. Zjechał do Kuttenbergu, gdzie 
począł się 6tarać o pozw olen ie * sędziego śledcze­
g o  na przegląd odzieży zam ordowanej. Dr. Bau- 
dysz, w  dalszym ciągu konsekwentnie występują­
cy p rzec iw  koncepcji mordu rytualnego, w  dal­
szym ciągu w ie rzący  w  rozw iązan ie szeregu do­
tychczas niejasnych pytań, p rzy ją ł lekarza i  jego  
żonę w  obecności dwóch św iadków  i pokazał im  
ow e conpot a deiicti, ni© w ydając ich oczyw iście 
z rąk. Goście skoncentrowali uw agę swą na 
czemś, co on sam zupełnie przeoczył. Kaftanik, 
według oskarżenia „ z  obu ramion, przez łokcie ze­
sunięty" b y ł zap ięły An i jeden guzik  nie był od­
chylony lub bodaj uszkodzony. Jak da się to  pogo­
dzić z opisem, zaw arłem  w  oska rżeniu w edług 
którego m ordercy ofierze swej w  majwiększem 
pośpiechu ściągnęli bluzę przez p iersi i g łow ę?

I jeszcze jedno: pani Bulova, jako w łaścicielka 
szkoły szycia doskonale się orjentująca, zapewnia, 
że koszulę przecięto nożycami. A  zatem musiał 
sprawca zabrać je  ze sobą do lasu...

T e  wszystkie szczegóły nasuwają krytycznie 
patrzącemu obserw atorow i na myśl przypuszcze­
nie, że zam ordowanie Agnieszk i nie zostało do-7 
konane w  lesie lecz w  mieszkaniu, i  to w  porze, 
gdy Agnieszka była już rozebrana. Przem aw ia za 
tein także i ten fakt, że na je j palcah i na pow ierz­
chni rąk w yk ry to  ty lko ślady krw i, nie zaś na 
ziemi, jakkolw iek  leśny grunt w iosenną porą jest 
m iękki i pod wpływom  deszczu bardzo w ilgoc ią  
przesiąknięty. W yn ika  z  tego, że zw łok i ubrane 
przyniesionono do lasu i  podczas transportu jak 
pow yżej opisano, skrzyw iono.

Co się zaś tyczy  rodzaju mordu, to na podsta­
w ie  orzeczen ia stw ierdzić można z  całą stanow­
czością, że Agnieszk i nie poderżnięto lecz zakłuto. 
W b ito  je j w  szy ję osttry nóż i  to  ukłucie pocią­
gnęło ze  sobą przecięcie. Nożem  rzeźnićkim  ta­
kiej rany, jaką p rotokó ł op  suje w o gó le  zadiać nie 
można. T y lk o  dlatego, że oskarżenie, św iadkow ie, 
lekarze sądow i u leg li sugestji co do mordlu rytu­
alnego, można było  faktyczny stan rzeczy nrzeo- 
ezyć i  u torować przesądow i drogę do triumfu.

(C iąg  dalszy nastąpi.))
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Uroczysta Dekoracja ni-nistra fiecr>a 
Wielką Wstęgą Orderu Odrodzenia Polski

Warszawa, 11. l l .  (PAT). Dziś o godz. 17-ej od- 
była się na Zamku uroczystość dekacji przez p. 
Prezydenta R. P. p. ministra spraw zagranicznych 
Józefa Becka Wielką Wstęgą Orderu Polonia Re- 
stituta. P. minister Beck przybył na zamek w to 
warzystwie podsekretarza stanu M. S. Z. p Szem- 
beka i dyrektora protokółu dyp'omatycznego p. 
Romera. W czasie dekoracji obecny był p prezes 
Rady ministrów prof. Leon Kozłowski, dyrektor 
kanoelarji cywilnej p. Świeżawski, szef gabinetu 
wojskowego pik. Głogowski i in.

Wręczając p. ministrowi Beckowi cdznakę Wiel­
kiej Wstęgi Orderu Polonia Restitura p. Prezydent 
Rzeczypospolitej oświadczył: „Jest mi szczególnie 
miło wręczyć Ci, panie Ministrze odznaki Wielkiej 
Wstęgi Orderu „Polonia Restituta“, bo w moich 
oczach pańska praca bardzo wydatnie przyczyniła 
się do wzmocnienia potęgi Państwa“.

Po wręczeniu odznak orderu, p. Prezydent R. P. 
serdecznie ucałował p. ministra Becka.

Rezerwiści m e ld u j 
posłusznie...

Warszawa, 11. 11. PAT. Dziś przybyła do 
Belwederu delegacja zarządu głównego zwią 
zku rezerwistów z prezesem p. min. Marja- 
nem Zyndram Kościałkowskim i wpisała się. 
następująco do księgi audjenejonalnej:

„Zarząd Główny Związku Rezerwistów 
melduje posłusznie, iż zgodnie z uchwałą 
walnego zjazdu delegatów, powołony do ży 
cia komitet odbudowy Żuław, majątek Żu­
ło w wykupił. Równocześnie melduje panu 
marszałkowi, iż postanowił do dnia 1J listo­
pada 1935 r. dzieło na°ze doprowadzić do 
końca przez odbudowę Żułowa do takiej po­
staci, w jakiej pozostał w Twej- Panie Mar­
szałku Pamięci” . L **• •  -

■

Delegacja górników 
w fteiweuerze i na Zaniku

W arszaw a 11. 11. (P A T ). D elegacja  górn ików  w  
licafcie 220 osób, reprezentująca około 50 kopalń 

w ęg la  z trzech Zagłęb i: Śląskiego, Dąbrowskiego i  

K rakow sk iego, p rzyby ła  dziś o godz. 13-tej na 
dziedziniec Belwederu, celeui zożenia hołdu panu 
m arszałkowi Józefow i Piłsudskiemu. P o  odegrani i  
p ierwszej b rygady  górn icy  wznieśli en tuzjastycz­

ne ok rzyk i na cześć m arszałka Piłsudskiego. Jako 

w idom y znak czci i  hoklu górn icy  w ręczy li d la p. 
Marszałka rzeźbę, wykonaną całkow icie z jednej 
b ry ły  w ęgla , przedstaw iającą grupo górn ików , pia. 

cującyoh p rzy  różnych robotach górniczych. D ele­
gacja  po wpisaniu się do specjalnej księgi, przede­

filow a ła  przed frontem Belwederu.
O godz. 15-ej górn icy  w  strojach górn iczych  z 

zapalciiiemi lampkami, z w łasną orkiestrą i  sztan­

darem p rzyb y li na dziedziniec Zamku, celem  z ło że ­
nia hołdu p. P rezyden tow i R zeczypospolite j. Do ze 

branych górn ików  w yszedł pan Prezyden t w  asy­
ście członków  domu cyw ilnego i  w ojskow ego. —  

L chwilą ukazania się g ło w y  państwa, orkiestra 
górn ików  odegrała hynm narodowy’ . Pan  P re zy ­
dent przeeżeaf przed frontem  górników , następnie 

zaś przedstaw iciele górn ictw a w ęg low ego  —  pre­
zes inż. C iszewski i inż. Szyszek w ygłos ili przem ó­

w ie n ia , podkreślając c iężki charakter p racy  górn i­
ków'. Jako w y ra z  pracy górn ików  i  hołdu i czci 

LIa w łodarza państwa, m ów cy prosili p. Prezyden- 
| ta R. P. o p rzyjęcie daru, rzeźby w yku te j z węgla, 

przedstaw iającej górnika-naladowacza p rzy  pracy,
Pan Prezyden t R. P. podziękował górnikom  za  

odwiedzenie go, zaznaczając, że zna ciężką pracę 

górników’ w ęg low ych  i zachęcił górn ików  do d a l­
szej pracy dla dobra ojczyzny.

G órnicy wznosili entuzjastyczne okrzyki na cześć 
p. P rezydenta R. P.

Go oznacza zwycięstwo 
Labour Party

Wybory do ciał samorządowych w Anglji 
dały Labour Party pełne i niezwykłe zwycię 
stwo. Wszędzie, we wszystkich gminach, 
małych i wielkich, w samej Anglji, w Szko­
cji zdobyli kandydaci Partji Pracy przytła­
czającą większość, pobili swoich przeciwni­
ków na głowę. O rozmiarach powodzenia 
Partji Pracy świadczą niektóre choćby cy­
fry : w Londynie np. straciły partje liberal­
na i konserwatyści 394 miejsca, Labour zy­
skał 458 miejsc, _ak, iż obecny układ sh w 
zarządzie miejskim Wielkiego Londynu (z 
wszystkiemi przedmieściami) przedstawia 
się następująco: part je mieszczańskie —  656 
miejsc, Labour Party —  729 miejsc. Na 300 
większych mia3t w całym kraju, wynoszą 
straty partyj mieszczańskich 143 miejsca, 
zyski Labour — 203 (z  wyłączeniem Lon­
dynu) .

Taka jest więc wymowa cyfr, obrazują­
cych zwycięstwo Partji Pracy w kraju, gdzie 
rząd znajduje się w rękach większości zło­
żonej z konserwatystów i liberałów. Ale też 
i zwycięstwu 1; bourzystów w wyborach samo 
rządowych nie należy przypisywać znacze­
nia większego, niż to, jakie ona ma w samej 
Anglji, w opinji wyborców. Wyborcy głoso­
wali en masse na kandydatów Partji Pracy, 
gdyż wiedzieli że wybory te nie mają zna­
czenia politycznego, że ludzie, których wy­
biorą, nie będy decydowali o polityce Wiel­
kiej Biytanji, nie będą rozstrzygali najważ­
niejszego dziś dla wyborcy angielskiego pro­
blematu: brat udział w wojnie czy nie? W y­
bory do ciał samorządowych mają znacze­
nie gospodarcze, określają stosunek wybor­
ców do gospocarki zarządów gminnych — 
tyle ł nic więcej. Dlatego też wynik wybo-

jW angielskie! nie jest artykułem „na eks­
port” , jest rozgrywką ściśle wewnętrzny, nie

ROZMAITOŚCI

S Z W A J C A R  JA. P O S IA D A  D W A  H Y M N Y  

N A R O D O W E .

Szwajcar ja  jest obecnie w poszukiwaniu hymnu 

narodowego. Utworzone zoatalo nawet specjalne 
„Stow arzyszen ie dla hymnu narodow ego szwajcar 

skiegu“ , które odbyło ostatnio zebranie w  Genewie, 
celem rozpatrzenia rezu ltatów  ogłoszonego konkur 
su. N a  zebraniu tein w ybrano dwa hymny: „H ym n 

o jczyzn y11 Otto Ba,rbla.ua oraz „R an tyczkę  S zw a j­
carską" —  Zwissinga, które grane m ają być przez 

pewden czas przez orkiestry w o jskow e i chóry 
szkolne. P o  tym  czasie zdecydow ane ma być, k tó ­

ry  z nich nadaje się bardziej, Tym czasem  więc 

S zw ajearja posiada dwa hymny narodowe.

250-LEC lE  N A P A R S T K A . „

N iezbędny każdej kobiecie naparstek powstał 

Stosunkowo niedawno, bo zaledw ie 250 lat temu. 
W yn a lez ion y  został przez pewnego złotn ika holen­

derskiego, M ikołaja van  Benschoten, k tó ry  posta­
nowił ochronić od ukłuć ig ły  palce dam y sw ego 
serca zapom ogą m alutkiej z ło te j beczułki. Było t i  

v/ r. 1684, a ukochaną van Bemschoteim była pani 
M yrfrenna van Reussalaer. Naparstek pani van 

Reuesalaer w yw oła ! zachw yt je j p rzy jac ió łek  i w  
ciągu następnych dwóch tygodn i złotnik van Ben- 
schoteh otrzym ał setk i zam ówień na wykonanie ta­

k iego  sam ego naparstka. Zmuszony był on nawet 
w yw ies ić  na murach m iasta a f:sże, w  k tórych  og lo  

sił, że g o tó w  jest zaangażow ać kilkunastu zdol­
nych rzem ieślników, um iejących cyzelow ać w  zło­

cie. P om ys łow y  złotn ik  szybko dorobił się znacznej 
fortuny. W yn a lazek  jego  przeszedł w krótce do 

Francji, A n g lji, a potem  do wszystk ich  kra jów . 
Najpiękn iejsze naparstki wyrabiane są obecnie w  

Chinach, gdz ie  nada ją  im  kszta łt m ałego kw iatu  lo­

tosu, w y ry te g o  w  kości s łon iow ej lub w  jaspisie.

Komunikat o naradach Świato­
wego Z w. Ogólnych $  onutów

O naradach, odbytych w niedzielę między 
kierownictwem Światowego Związku Ogól­
nych Sjonistów a przedstawicielami C. K. 
Organizacji Sjońskiej b. Kongresówki, ogło­
szony został następujący komunikat:

Narada, odbyta w Krakowie dnia 11 bm. 
między kierownictwem Światowego Związku 
Ogólnych Sjonistów a delegatami C. K. Or­
ganizacji Sjońskiej w Polsce (Warszawa) w 
sprawie przystąpienia tej ostatniej dc Świa­
towego ZwiązKu Ogólnych Sjonistów, wyja­
śniła, że tezy programowe Światowego Zwią­
zku w zasadzie nie stanowią przeszkody do 
wstąpienia. Natomiast w sprawie uchwalo­
nego przez Konferencję krakowską wymo­
gu dyscypliny odnośnie wyboru Egzekuty­
wy Światowej Organizacji Sjomstycznej 
przedstawiciele C. K. wysunęli postulat zwo­
łania Konferencji Światowego Związku Ogól­
nych Sjonistów celem poddania tej sprawy 
ponownemu rozpatrzeniu. Postulat ten bę­
dzie przedmiotem obrad kierownictwa Świa 
towego Związku Ogólnych Sjonistów.

K Ą C IK  M O D Y.

LIS T O P A D ...
Słoneczne dni zachęcają, do spaceru. N ie  mst 

jeszcze zimno i na jodpow iedniejsza na spacer bę­
dzie krótka fu tizaua kurtka. T ak a  kurtka, fanta­
zyjn ie zapięta, stanow i z wełnianą spódniczką bar­
dzo szykow ną całość i cieszy się w ielk iem  po-,voJże­
nieni u eleganckich kobiet. Spotykam y również 
dużo tkanin, im itujących futru, ciepłych, m iękkich 
i bardzo elastycznych. Jesienne okrycia  aibo ma­
ją  niskie kołnierze, odsłaniające szyję, albo są zu­
pełnie pozbaw iona Kołnierzy. T rzyćw ierc iow e  okry­
cia futrzane imiają przew ażnie krój sportow y i  ścią 
gn ięte są w ta iji paskami;' Paryżank i chętnie no­
szą do trzyćw ierc iow ego  futra szerokie skórzane 
paski i duże, drewniane guziki. Pasja futrzana jest 
w  tym  roku tak w ielka, że nie poprzestaje się na 
kołnierzach i ewentualnie mankietach z futra. Spo­
tykam y płaszcze wełniane, w których  futro zakry­
wa połow ę rękawa, tworzy rodzaj bolera nieraz 
p rzyk ryw a  całą górną część płaszcza nakształt ża ­
kietu, czasami przód i  ty ł jes t z futra, a boki z 
wełny.

Moda daje w  tym  roku ty lk o  luźne pom ysły, 
wykonanie zaś jest sprawą czysto indywidualną. 
Nie sposób m on ie  dziś o sylw etce m odnej kobiety, 
sylw etek  takich jest ty le  prawie, ile  kobiet. T e g o ­
roczne toa le ty  w ieczorow e będą bardzo Strojne i 
wzorować się będą na kreacjach z epoki D yrek lo . 
rjatu, a w ięc: wąskie, długie spódnice, przecięte 
po bokach lub z  przodu i  d ługi tren z tyłu. Często 
spotykam y suknie w ibczorowe, przepasane szarfa­
mi, k tóre są spięte ozdobnemi klamrami. Materja- 
ły  na w ieczór to : satin, velours-chiffony, ta fla ; mo­
ra, lama, tkaniny nabijane cekinam i i naszywane 
pailletes. Dużo tualet w ieczorow ych  przybiera się 
kwiatam i, ezy io  w  form ie żabotów, rękaw ków czy  
girlandek dookoła szyi.

N iezm iern ie fantazy jna moda tegoroczna musia­
ła odbić się na fryzurach. Musimy stwierdzić, że 
styl „garęonne“  należy już do przeszłości. Suknia 
w ym aga dużo fantazyjn iejszej fryzury. E legan tka 
pani rozumie, że uczesanie zarów no jak ubranie 
musi być dostosowane do okoliczności i że to, co 
jest dobre na codzień, nie nadaje się na- w ieIŁór. 
Osoba pracująca źlo czułaby się w  uczesaniu z fan­
tazyjnych  loczków . R ów n y przedzia ł pośrodku 
g łow y, lub z. boku, lekka ondulacja, o ile w łosy  nie 
falują się z natury —  oto  projekt uczesania na co- 
dzień. W obec  m ody na dłuższe w łosy, w ie le  pań 
przechodzi obecnie p rzyk ry  okres, k iedy w łosy  
nie są jeszcze tak  długie, żeby się d a ły  u łożyć w  
wałek, nie są jednak tak  krótk ie, jak  być  pow in­
ny, żeby uczesanie w ygląda ło  porządnie. W  ciągu 
tego o-kresu przejściow ego należy bezwzględn ie u- 
ciekać się do pom ocy fry z je ra  —  zw ijać  w łosy w  

lok i, pap ilo ty  i t. p.
Cćline.

mającą żadnego wpływu r.a bieg i zabarwie­
nie polityki Wielkiej Rrytanji. Zresztą wy­
bory do Izby Gmin mogą przyjść dopiero za 
półtora noku r - a d o  tego, czasu.*/ "N,

Zadajcie wszedzie 
Noweye Dziennika«

r ’
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Doniosła inicjatywa kombatantów polskich
dla naprawy stosunków polsko-francuskich

Paryż. 10. 11. PAT. Nawiązana podczas ostatniego 
zjazdu Fidacu w Londynie wymiana poglądów mię­
dzy kombatantami francuskimi a polskimi w sprawie 
stosunków wzajemnych obydwóch krajów, została 
znowu utrwalona w Paryżu. Gen. Górecki na pr/y 
jęciu, wydanem dla wyibtnych pr/rdstawecli kom­
batantów francuskich wręczył dziś prezesowi Fidacu 
p. Desbones „List otwarty b. kombatantów polskich 
do b, komba jn  ów francuskich", w którym wyłożo­
no zasadn:cze limje zagranicznej pol'tyki polskiej 7e 
6zczególnem uwzględnieniem stosunków polsko-fran­
cuskich. List stwierdza w konkluzji, że w chwili obe­
cnej nie istnieje między Polską a Francją żaden po­
ważny konflikt, lecz tylko serja pewnych nieporozu­
mień. Mimo, że Polska nie uważa się za odpowiedzial­
ną za ostatnie rozluźnienie węzłów, łączących oba 
kraje, kombatanci polscy występują z inicjatywą wy 
miany poglądów, która wydaje im się niezbędna. W y  
powiedziawszy swoje pretensje i żale, kombatanci

Paryż. 10. 11. PAT. „La Liberte" twierdzi, iż de­
klaracja, którą premjir Flandin w imieniu rządu od­
czyta we wtorek w Izbie, a minister sprawiedliwo­
ści Pernot w Senacie, będzie zawierać podziękowanie 
dla prezydenta Doumergue‘a za zasługi, oddane kra­
jowi w tak trudnym momencie, potwierdzenie zasa 
dy rozejmu partyjnego i zapewnienie, iż rząd uczyni 
wszystko w celu zwalczenia kryzysu gospodarczego 
i bezrobocia. W  zakresie polityki zagranicznej nowy

Lakoniczna odpowiedź 
na podchwytliwa 
interpelacje

Londyn. 10. 11. ŻAT. Poseł Wodgewood na osta­
tn im  posiedzeń'a parlamenłu angielsk:ego powtór­
nie interpelował ministra kolon:j, czy zamierza się 
płacić honorarja lub djety członkom projektowanej 
rady legislatywnej w  Palestynie. Gdy m;nister kolo­
ruj odpowiedział, że w tej sprawie nie może udzielić 
żadnych wyjaśnień, poseł Wedgewood znowu zapy­
tał: Czy oznacza to, że p. min!ster nie rozpatrzy! je­
szcze tej sprawy, czy też, że nie zdołał znaleźć Ży­
dów, którzyby byli gotowi przyjąć mandaty bez 
pensji Minister odpowiedział: Należy rozumieć do­
kładnie tak, jak pow “działem.

i o -

Sprawa sądowa o propagandę 
żydożerczą w Kanadzie

Montreal. 10. 11. ŻAT. Poraź pierwszy w dziejach 
imperjem brytyjskiego wytoczono sprawę o . propa­
gandę żydożerczą w  pras:e. Dochodzenie wszczęto 
przeciwko Wiliamowi Witakerowi za uprawianie agi­
tacji żydożerczej w  prasie. Skargę wniósł kongres 
kanadyjsko-żydowski na podstaw:e nowej ustawy z 
kwietnia br. Rozprawa odbędzie się w grudniu.

Eden przyjął Ribbentropa
Londyn. 10. 11. PAT. Przedstawiciel Hitlera 

von Ribbentrop przyjęty był dz;ś przez ministra 
Edena w Foreign Office. Agencja Reutera donosi, że 
dotychczas brak jakichkolwiek oficjalnych wiadomo­
ści o celach wizyty Ribbentropa przypisywano mu 
jednak chęć wysunięcia nowych propozycyj, co c!o 
przyznania Niemcom prawa równości zbrojeń. Pod­
stawą tego planu ma być podobno, że Niemcy podej­
mą dyskusję w sprawie pakiu bezpieczeństwa wza- 
mian za anulowanie klauzul wojskowych traktatu 
wersalskiego.

Nieudała próba pogodzenia 
sterylizacji z katolicyzmem

Berlin. 10. 11. P A T . Pozed kilku miesiącami dwaj 
profesorowie teolog,: uniwersytetu w  Bruebeirgu w 
Pi-usiech Wschodnich ogłosili orzeczenie!, w  któretu 
usiłowali pogodzić sterylizację z zasadami kato licy­
zmu. Opinja profesorów, jak donosi „Koenigsber- 
ger Allgemoine Zeitpng1, została przez stolicę świę­
tą  odrzucona, a obu profesorów złożono z urzędów.

Warszawa. 10. 11. Sin. Prezesem Funduszu Pracy 
aa miejsce p. Klarnera został mianowany poseł Miko 
łaj Dolanowskł,

polscy spodziewają się, że *ch francuscy koledzy łe ­
chcą im udzieFć odpowiedzi i wyjaśnień. W yśw 5etle- 
nie całej prawdy niewątpliwie rozprószy istn!ejące 
nieporozumienia i zapewni normalne funkcjonowanie 
przyjaźń, która stanowi dla obydwóch krajów gwa­
rancję bezpieczeństwa i pokoju, W  dniu roczncy 
11. Listopada kombantanci polscy mogą zapewnić 
swoich francuskich kolegów, iż zawsze mogą liczyć 
na Polskę. Im silniejsza będzie Polska, tem łatwiejszą 
będzie polityka francuska w Europie.

Po zapoznaniu się z tym dokumentem, który za­
wiera 32 stron maszynowego pisma, prezes Desbo­
nes > dep. Marcel Heraud zapewnili gen. Góreck!ego, 
że ogół kombatantów francuskich podziela poglądy 
kombatantów polskich i stoi na grunc:e utrzymania 
sojuszu Francji i Polski, opartego na podstawie cał­
kowitej równości. Kombantaci francuscy obiecali w  
najbliższym czasie udzielić odpowiedzi na list komba 
tantów po!sk'ch.

rząd oświadczy, iż będzie kontynuował politykę mi­
nistra Barthou. Punktem delikatnym deklaracji bę­
dzie sprawa reformy państwa. Rząd, zdaniem „Li­
berte" nie może pominąń tej sprawy, gdyż byłoby to 
przyznaniem się do bezsilności, ule nie może jej rów 
nież zrealizować tak, jak tego chciał Doumergue, 
gdyż opór parlamentu byłby zbyt wielki. Dlatego 
rząd Flandina przeprowadzi reformę państwa pra­
wdopodobnie w sposób połowiczny.

Amb. SujT.t w Szanghaju
Pekin, 10. 11. PAT. Ambasador amery­

kański w Moskwie Bullit przybył wczoraj do 
Szanghaju. Według oficjalnych wiadomości 
planowane jest spotkanie Bullita z marszał­
kiem Czang-Kai-Szekiem. Po kilkudniowym 
pobycie w Pekinie ambasador Bullit wyje- 
dzie do St. Zjednoczonych. Chińskie koła po­
lityczne przypisują podróży Buliita duże 
znaczenie.

Poufne rokow ani 
angielsko-japońskle

Moskwa, 10. 11. P A T . LondyńslD korespon.ienl 
„P ra w d y "  donosi o  odbyw ających  się w  Londy­
nie m iędzy m in istrcm sp raw  zagrarJczrijch  Si­
monem a ambasadorem japońskim  Matsudu‘ rą 
poufnych rokow aniach w  spraw ie  podziału strefy  
w p ływ ó w  w  Chinach i na Pacyfiku  R okow aniu  
mają rów n ież dotyczyć zagadnień gospodarczych, 
m ianow icie podziału rynku i ewentualnej pożycz 
ki an igelsk iej dla Japonji.

Katastrofy w Japonii
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Tokio, 10, 11. (R ) W  kopalni węgla pod 
Hokkajdo nastąpił wybuch, skutkiem które­
go śmierć poniosło 37 górników. 800 robo­
tników zostało zasypanych, lecz dzięki na­
tychmiastowej pomocy uratowano ich.

» * •

Seul, 10. 11. PAT. Podczas burzy szaleją­
cej u wybrzeży Kanyo, zginęło 700 rybaków 
koreańskich.

Błyskawiczne demenslratie
kom unisljczne w Zagłębiu Saaiy

Saarbruecken, 10. 11. PAT . Komuniści 
urządzają ostatnio w  różnych miejscowo­
ściach Zagłębia Saary t. zw. błyskawiczne 
demonstracje. Grupy, złożone ze 100 do 150 
osób zbierają się niespodziewanie w  określo­
nych miejscach i po odśpiewaniu „Międzyna 
rodówki” lub wygłoszeniu przemówienia roz­
prasza ą się zazwyczaj przed interwencją 
policji.
p— — — w

_  ZAPO W IEDZIANA  N A  DZIŚ AKADEM JA Z w i t ­
ku Żydów Uczestników W alk o Niepodległość Polaki, 
która miała się odbyć w kinoteatrze ,Atlantic" so- 
etała odwotam i odbędzie się w późniejszym termi­
nie.

£pai’ek kursu papierów 
wartościowych

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 10. II. (Sin) Trwający od kUku tygodni 
wzrost kursu papierów wartościowych został w so­
botę częściowo zahamowany. Pożyczkę Stabilizacyj­
ną notowano na giełdzie warszawskiej w  sobotę 
70.50— 72. W  ślad za Pożyczką Stabilizacyjną uległy 
zniżce inne papiery państwowe, miejskie i ziemskie. 
W  kołach bankowych zniżka kursu paperów warto­
ściowych przypisywana jest załamań u się spekula­
cyjnej gry zwyżkowej, która prowadzona jest od dłuż 
ezego czasu Koła giełdowe liczą s'ę z możliwością 
dalszego spadku kursów w najbliższym czasie, pod­
kreślając jednocześnie, że spadek ten uważają za zja­
wisko przejściowe.

Inwalidzi pozbawieni warsztatów 
pracy

(Telefonem od naszego korespondenta^
Warszawa. 10. 11. (Sin) Zarząd Główny Związku 

Inwalidów Wojennych R. P. na posiedzeniu, odbytem 
ostatnio w Poznaniu, stwierdził trudne położenie 
inwalidów i wdów, którzy naskutek przeprowadzonej 
reorganizacji sprzedaży artykułów monopolowych po 
zbawieni zostali stałych warsztatów pracy. Zarząd 
postanowił rozpocząć akcję u czynników- miarodaj 
nycta, celem zapewnienia inwalidom egzystencji.

‘ r ^  /

Mussolini 
o „wieku faszystowskim*

Rzym, 10. 11. PAT . W  dniu dzisiejszym 
odbyło się tu uroczyste posiedzenie zgroma­
dzenia delegatów 22 korporacyj, które ma 
zastąpić parlament w  nowym ustroju kor­
poracyjnym. Posiedzenie zagaił przemówie­
niem Mussolini, stwierdzając, że o  ile wiek 
poprzedni głosił hasło równości politycznej 
obywateli, to obecny wiek faszystowski, jak 
go określił Duce, podtrzymując dawną za- 

idę, głosi hasło równego obowiązku pracy 
dla wszystkich. Po przemówieniu Mussolinie- 
go posiedzenie zamknięto. W  skład izby wcho 
azx 823 delegatów, w  tem 5 kobiet.

Wywłaszczenie chłopów 
na Kubie

Havana, 10. 11. PAT . Do okręgu Quanta- 
nomo przybyły bez wiedzy ministerstwa 
spraw wewnętrznych oddziały wojskowe w 
celu zmuszenia wł< ścian do opuszczenia 
swy-h gruntów, zwanych reałengos, nada­
nych w  swoim czasie ich przodkom. Na mo­
cy wyroków sądowych włościanie ci mają 
być pozbawieni ziemi na rzecz pewnych to­
warzystw zagranicznych. W  dniu dzisiej­
szym 200 żołnierzy zaatakować ma 500 
uzbrojonych chłopów, bromących swej zie­
mi. Powszechny związek syndykatów w  San­
tiago de Cuba ogłosił na znak sympatji
strajk powszechny.

*  *  *

Hawana. 10. 11. PAT. W  prowtacji Santiago roz­
poczęły się podobno nowe zamieszki rewolucyjne. 
Zbrojne grupy zajęły jakoby “zereg punktów strate­
gicznych. Miarodajne kola polityczne sądzą, że naj­
lepszym sposobem stłumienia rewolucji byłoby za­
ofiarowanie synekur jej przywódcom. Jednakże 
rząd zdecydowany jest podobno wystąpić przeciwko 
uczestnikom zamieszek z całą suriwością.

Zatwierdzenie rekordu 
Agello

Paryż, 10. 11. PAT. Międzynarodowa fe ­
deracja lotnicza zatwierdziła światowy re­
kord szybkości uzysk m y przez lotnika wło­
skiego Agello 23 październik;; rb. Jak wia­
domo, Agello, osiągnął przeciętną szybkość 
709.209 kim na godzinę.

Robotnicy pc. owi z Salonik 
angażowani dla Hajfy

Saloniki Ż.A.T. Do Salonik przrtbył pre/ee Hi- 
sfadaui HaowćLim w Hajfie p. Abba Huszi, który 
aamierza zwerbować na miejscu 1(0—150 żydo­
wskich robotników portowych, któray znajdą za­
trudni unie w poria» h Hajfj i  Jaffy Dotyohcaas w 
portach tych urządziło się już 30* rod. »  zjńo 
wdkioh irbotnjfeów purlowyb

Co zawierać bedzie dekiaratia 
programowa Flandina?
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Po walnym zebraniu Żyd. Tow. 
leatrainego w Krakowie

Dnia 4 b. m. odbyło się W alne Zebranie Żydow ­
skiego T ow arzystw a  Teatra lnego w  K ra k o w :e. Ze­
branie zagaił dłuższem przem ówieniem  spraw o- 
zdawczcm  przew odniczący Tow arzystw a, radca 
Freund, lfocłem  sprawozdanie kasowe z łoży ł w ice ­
prezes Halpern, sprawozdanie zaś sekretarj itu, se­
kretarz Tow arzystw a , p. Ilen ig. Im ieniem kom isji 
rew izyjnej postaw ił p. G iinzig wniosek, by  ustępu­
jącemu w ydzia łow i udzielić absolutorjum. W niosek 
ten został jednogłośnie p rzy ję ty .

To sprawozdaniach w yg ło s ił referat redaktor dr. 
M. Kanfer, który om ów ił rozpaczliw e położen ie te ­
atru żydow sk iego w  Polsce i narysował w  ogó l­
nych zarysach plan dalszej pracy Żydow skiego T o ­
w arzystwa Teatra lnego w  K rakow ie. M ówca za­
kończy! swój referat odczytaniem  kilku rezolucyj, 
m. in. p rzyjęto  rezolucję zwracającą się tak  do ra­
dy nr.lcj'ki ej w  K rakow ie, jak do żydowskich rad­
ców m iejskich o wyznaczenie subwencji żydow sk ie­
mu teatrow i w  K rakow ie, pozostającej w  odpow ie­
dnim stosunku do cy fry  ludności żydow sk iej w  
K rakow ie i je j znaczenia gospodarczo-politycznego. 
F rzy ję to  też i inne rezolucje referenta w  sprawie 
akc ji na rzecz budow y stałego teatru  żydow skiego 
w  K rakow ie i uchwalono przekazać nowenm za­
rządem i in ic jatyw ę zwołania konferencji w szyst­
kich tow arzystw  teatralnych Małopolski zachod­

niej.
W  dyskusji zabrali glos p. dr. H enryk Leser, k tó ­

ry dom agał się system atycznego planu pracy, p. 
BI u m, który spowodu przeciągnięcia się zgrumaJze 
nia nie m ógł w ygłosić  w  całości swego przem ów ie­
nia i d latego postawił wniosek, by polecić nowemu 
zarządow i urządzenie dyskusji na temat zadań te ­
atru żydow skiego w  K rakow ie, oraz p. inż. Buch­
ner, k tóry  om ówił konieczność umiejętnej i syste­

matycznej propagandy.
Po dyskusji przystąpiono do wyboru nowego 

zarządu, k tóry  ukonstytuował się w  sposób nastę­
pujący: radca Freund —  przewodniczący, dr. Ru­
do lf Bereś i red. dr. K an fer —  w iceprzewodniczą­
cy, Ign acy  Halpern —  kasjer, Ch. Henig i  dr. H e­
nryk Leser —  sekretarze, M. Roziraarin i dr. L e ­
ser —  techniczni k ierownicy.

N o w y  zarząd zorganizował ze swego łona na­
stępujące sekcje: sekcja artystyczna, w  skład k tó­
rej weszli pp. dr. M. Kanfer (przew odniczący), pan: 
Kalinowa Gusta, M. Gebirtig, M. Blum, prof. Sper- 
bor i red. Fleischmann.

Sekcja budowy: pp. dr. H enryk  Silbersteio (p rze ­
w odn iczący), dyrektor Górowski, radca Aleksan­
drowicz, dr. Bereś, Sternfcld, Rozmarin.

Sekcja propagandy: pp. in i. Buchner (przew o­
dniczący), dr. Kanfer, W ellner, dr. Bere*, red. 
F lfis i hmanii. Sekcja finansowa: pp. dr. Sc-łdeicher 
(przew odniczący), Gassuor, G iinzig, B. Bernstein i 
M. Tilleinaini. D o komisji kontrolnej wybrano pp. 
Gassncra, Giinziga, dra Schleiehera. Do sądu polu­
bownego weszli po, Blum. Gebirtig i dyr. Górow- 

•kl.

Rozporządzenie o przestrzeganiu 
porządku na kole:ach

W  dniach najbliższych ukaże się w „Dzień 
niku Ustaw” rozporządzenie ministra ko­
munikacji o przestrzeganiu porządku na ko­
lejach. Rozporządzenie zawiera m. in. nastę­
pujące przepisy:

Przechodzenie, przejeżdżanie, przepędza­
nie zwierząt przez tory kolejowe jest dozwo­
lone jedynie przez przejścia i przejazdy do 
tego przeznaczone, w czasie gdy nic są one 
z a m k n ię te  i gdy pociąg się nie zbliża. Wstęp 
na tory i torowiska kolejowe w innych miej-

Wiadomości z kraju
MASOWE LICYTACJE DOMÓW.

W skutek zadłużenia w  Tow arzys tw ie  K red y to -
wem Młejekiem i nie opłacenia kolejnych  rat poży­
czek, ogłoszone zosta ły  m asowe licy tac je  dom ów w  
W arszaw ie i na prow incji. T ow arzystw o K red y t >  
we W arszaw skie w yznaczyło  now ą se-rję łic y ta cy j 

dom ów na styczeń  1935 r. W  drodze przym usowej 
sprzedanych będzio 154 nieruchomości.

N a grudzień b. r. wyznaczono liczne licytac je  
dom ów w e L w ow ie  i WTilnie za długi, sięgające eu- 
m y 10 m iljonów  złotych.

PROCt-S O „Z A B A W K  Ę“  Z A K O Ń C ZO N Y .

W  Sądzie Okręgowymi; w  W arszaw ie to czy ł się 
od dłuższego czasu proces o autorstwo filmu „Z a ­
baw ka", o eze.ni już sw ego oza.su pisaliśmy. A dw . 
Hofm okl-Gstrowski skarżył w ytw órn ię  film ow ą o 
plagjat, jest bow iem  autorem sztuki scenicznej o 
idenyczmym tytu le i  podobnej treści.

W czora j w  sprawie pow yższej zapadł w y rok  
mocą k tórego Sąd skazał reżysera W aksa-W aezyń 
skiego na 200 zł. grzyw n y, w łaściciela kina, gdzio  
film  by ł w yśw ietlany, K ran tza na 500 zi. g rzyw n y  
i przedsiębiorcę film ow ego Gu.lanickiego na 1.000 

zł. g rzyw n y  z zamianą na 4 miesiące w ięzienia. K ie 

rowniezkę literacką wytwórn i, Marję Jehannę-W ie- 
lopolską sąd uniewinnił.

A D W O K A C I S K A Z A N I Z A  O B RAZĘ  W Ł A D Z Y .

W  sfera cli sądowych stolicy  duże zain teresow a­
nie wzbudził proces adw okatów : b. sędziego Sądu 

Najwyższego., W ładysław a Szyszkow skiego i  W ła ­
dysław a Nadratowskiego, oskarżonych o obrazę 
D yrekcji lasów państw owych w  piśmie, skierowa- 

nem do Sądu. Incydent w ydarzy ł 6ię w  zw iązku z 
przew lekłym  procesem  cyw ilnym  o zw rot puszczy

scach oraz chodzenie po torach dozwolone 
jest jedynie pracownikom kolejowym oraz 
osobom w rozporządzeniu ściśle określonym.

Rozporządzenie zabrania używania ognia 
i palenia tytoniu w magazynach, składach i 
rampach kolejowych oraz w ich pobliżu. —  
Osoby, których stan lub zachowanie się nie 
odpowiada przepisom regulaminu kolejowe­
go, mogą być usunięte z poczekalni lub in­
nych pomieszczeń stacyjnych. Wprowadza­
nie do poczekalń i restauracyj stacyjnych 
psów (z wyjątkiem małych piesków pokojo­
wych), rowerów oraz palenie tytoniu w poi 
czekalniach, może być wzbronione.

Po sygnale odjazdu podróżnym nie wolno 
wsiadać do pociągu. Nie wolno też wsiadać 
i wysiadać z pociągu, będącego w biegu, Męż 
czyznom powyżej lat 10 nie wolno zajmo­
wać miejsc w przedziałach dla kobiet, nawet 
za ich zezwoleniem. W  przedziałach dla ko­
biet i dla niepalących nie wolno palić nawet 
za z--woleniem współpodróżnych. Z wago­
nów me wolno wyrzucać takich przedmio­
tów, które mogłyby wyrządzić komuś szko­
dę na zdrowiu lub stratę materjalną. Na ob­
szarze kolejowym nie wolno bez upoważnie­
nia dokonywać zdjęć fotograficznych i fil­
mowych z wyjątkiem zdjęć osób, znajdują­
cych się na peronie lub w pociągu stojącym 
przy peronie.

Nadzór nad przestrzeganiem porządku na 
kolejach sprawują organy kolejowe. Organ 
ochrony kolei obowiązany jest nosić specjal­
ną oznakę. Organy ochrony kolei mają pra­
wo legitymowania osób, które przekroczyły 
przepisy o porządku na kolejach, oraz pra­
wo zatrzymywania winnego i sprowadzania 
go przymusowo do najbliższego organu po­
licji państwowej.

Niezastosowanie się do przepisów kolejo­
wych, ulega karze na zasadzie art. 42 pra­
wa o wykroczeniach. Organom ochrony ko­
lei będzie przysługiwać prawo nakładania 
grzywien w drodze doraźnych nakazów kar­
nych

Rozporządzenie wejdzie w życie po upły­
wie 30 dni od dnia ogłoszenia*

S wisłockiej spadkobiercom gem. Tyszkiewicza. Pro­
ces ten przec iw  D yrekc ji lasów prowadzili i wy­
gra li adw okaci Szyszkow ski i  Nadratowski. Nastę­
pnie w y toc zy li D yrekc ji lasów  drugą sprawę o od­
szkodow anie za  zw lokę  w wykonaniu wyroku.

W łaśn ie podcizas te g o  drugiego procesu obaj ad 
w okaci z ło ży li skargę przeciw  D yrekcji, w  której 
pisali, że urzędnicy, przew leka jąc wykonanie wy­
roku, obrazili p raw o i siódme przykazan ie Boskie, 
Generalna Prokura torja  do,patrzyła się w  tym  zwra 
cie obrazy urzędników  i w ystąp iła  na drogę sądo­
w y. Oskarżeni za łączy li na 6woją obronę za tw ier­

dzony przez M inisterstwo W . R. i  O. P. katechizm  
dia dzieci z komentarzem, w  którym  jest powie-; 
dziane, że niesłuszne procesowanie w yk racza  prze­
ciw  siódmemu przykazaniu.

Sąd doszedł do przekonania, 2o czynienie podo­
bnych a la zy j w  stosunku do urzędników  państw o­
w ych  stanow i ich obrazę i skazał adw okatów  Szy­
szkow skiego i  N adratow sk iego po 500 zł. grzywny,

SEKWESTRATOR PRZEGRAŁ PIENIĄDZE 
SKARBOWE NA WYŚCIGACH.

W 9-tym urzędzie skarbow ym  w Warszawie •wy­
kryto  poważne nadużycia. Jeden z  sokweetratorów 
S. M ieszkowicz, od d łuższego czasu przywłaszczał 
pieniądze, inkasowane jako za leg le  podatk i od pła­
tn ików. Mieszkowi,cz pokryw a ! n iedobory bieżące- 

m i wpłatam i i  w ten sposób zdołał p rzez dłuższy 
czas uśpić czujność zw ierzchników. J

N ieuczciw y sekwestrator prow adził hulaszczy 
tryb  życia, co wreszcie zw róciło  uw agę jego p rze ­
łożonych. Mieezkowi.cz, chcąc prawdopodobnie ra­
tować się, próbow ał szczęścia na wyścigach, grał 
jednak bez powodzenia. Kont/rola ujawniła, że M ie 
ezkowi.cz p rzyw łaszczył sobie 25.000 zł. Prokurator 
nakazał osadzić sekwestrator a w  areszcie.

DYŻURY LEKARZY I APTEK
Dr. Redo Aleksander, Felicjanek 6, teł. 182-57. 

Dr. andau Zygm unt, Zyb lik iew ioza 19, teł. 112-83. 
Dr. Sokołow ski Adam , Starowiślna 62, teł. 142-04. 
Dr. Statter Józef, Karm elicka 46, teł. 117-66.

Rynek 13, teł. 131-72. ul. Retoayka 1, teł. 130-72, 
ul. Lubicz 7, Łel. 121-82, ul. 6, teł. 121-35,
u,l. Karm elioka 9, tel. 123-83. p lac Z gody 18, te le ­
fon 165-54.

NIEBEZPIECZNY PRZESTĘPCA 
ARESZTOWANY W  KRAKOWIE

(rg ) P iT ic ja  krakowska aresztowała w cz maj gro 

źnego przestępcę, k tóry  dopuścił się ostatnio sze­
regu k radzieży  i  w łamań na terenie K rakow a. Jest 

to 29-Jetni Marcin Nowak. Ma on u a sumieniu kra­

dzież torebki z kw otą  267 zł. na szkodę E lżb iety  
Dulęba, p rzy  ul. Szewskiej 16, kradzież biżuterji 
wartości 1.000 zł. na szkodę Gusty Dajsler przy ul. 

B ożego Ciała 15, i  włamanie do mieszkania Szarlo­
ty  Auerbach p rzy  ul. Okocimskiej 1. 3, skąd skradł 
garderobę wartości 1.000 zł. N iezależn ie od  tego 
napadł on onegdaj wieczorem  na Roizaiję Mrowieć, 
■zam. przy  ul. P iekarsk iej 1. 14 i poranił ją  dotk li­
wie nożem.

—  IV . P O D W IE C Z O R E K  T O W A R Z Y S K I w  Z je­
dnoczeniu Kob iet Żydowskich W izo (M ikołajska 6, 
I. piętro), jutro we w torek  o godz. 530  popoł. R e­
feruje pani Dr. Teignm nowa na interesujący temat 

„Spacer po staTvm  Krakow ie". —  Goście m ile w i­
dziani.

  W IZO . Dziś w  poniedziałek o godz. 5-tej p o ­
południu posiedzenie wydziału.

4 —  CEIREI MIZRACHI. Dziś godz. 8 wiec.z. ze­
branie uczestników kursu flis ars k o -po s admkarskiê
go.

B
UŚMIECHNIJ SIĘt

SPOTKANIE.
—  Kochany, staryi przyjacielu , jak  się cieszę, 4e 

cię spotykam.

—  N ie  ciesz się, drogi, pom imo najszczerszych 
chęci, nic m ogę ci wciąż jeszcze zw rócić 100 zła-
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Buddyzm rusza na podbój białej rasy
Korespondenci pism azjatyckich w Euro­

pie mają obecnie więcej pracy, niż ich kole­
dzy europejscy w Azji. O wiele więcej też 
wysyła się teraz depesz prasowych z Furo- 
py do Chin i Japonji. Przyczyną tego do­
niosłe wydarzenia w Europie. Te właśnie 
wypadki europejskie odwróciły narazie na­
szą uwagę od Dalekiego Wschodu i skut­
kiem tego przeoczyliśmy przełomowy zwrot 
w dziejach buddyzmu, który dokonał się o- 
Itatnio w Tokjo.

Była nim druga pan-pacyfistyczna konfe­
rencja stowarzyszeń młodych buddystów, w 
której wzięło udział 600 przedstawicieli 14 
krajów. Otwarcie kongresu odbyło się w 
wielkiej sali w parku Hibiya, wobec olbrzy­
mich tłumów buddystów. Poza powitalnemi 
przemówieniami, program został wypenłnio 
ny staremi pieśniami, wykonanemi przez 
chór „Młodych Buddystów” , tańcem „Bon 
Odori” i klasycznym dramatem „N o” . Ko­
mitet organizacyjny ułożył starannie pro­
gram kongresu. Okres sześciu dni został 
częściowo wypełniony obradami, a pozatem 
zwiedzaniem ważniejszych placówek kultu­
ralnych i wycieczkami do sławnych miejsc 
buddyjskich. Uroczyste zakończenie kongre 
su odbyło się w Kjoto. Na bankiecie pożeg­
nalnym, wydanym przez ministerstwo spraw 
zagranicznych, minister Hirota życzył ucze­
stnikom kongresu, by po powrocie do swych 
krajów pracowali nad rozszerzeniem idei po 
koju.

Kongres był ważnem wydarzeniem w dzie 
jach buddyzmu. Wzięło w nim udział, jak 
wyżej podaliśmy, 14 krajów. Jest to liczba 
pokaźna, jeśli zważyć, że w 1930 r. na pier­
wszej konferencji w Honolulu zasiadali de­
legaci tylko dwóch krajów, którzy postano­
wili wyznanie księcia Gautamy (Buddy) —. 
głosić po całym świecie. Takie bowiem jest 
hasło młodych buddystów, propagujących 
swe zasady w czasopiśmie „Młody Wschód” 
Chcą oni zapoznać cały świat z buddyzmem, 
tzw. „maliyana” , który od 1400 lat zacho­
wał się w czystej formie w Japonji, a za o- 
środek, skąd ma promieniować ta propagan 
da, wybrano właśnie „Krainę Wschodzące­
go Słońca” . Towarzystwo, którego preze­
sem jest prof. Shibata w Tokio, postanowi­
ło specjalnie wykształcić młodych uczonych 
którzy następnie ruszą na podbój religijny 
dla buddyzmu Europy i Ameryki. Młodzi 
buddyści wkraczają więc w nową erę „mis-

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
w godzinach przedpołudniowych, przedstawienie 

dla m łodzieży krakowskich szkół średnich (sprze­
dane). Popołudniu o godz. 4-ej po cenach najniż­
szych „L ilia  W eneda" J. S łowackiego, dla mło- 
d zia ly  szkół pozakrakowskich. B ilety  sprzedaje ka 

ea teatru. Jutro komedja P. Bertona „P iękna Mar- 

eyljanka11.

— DZIŚ „RIGOLETTO“ Z A. SARI — A. DO­
BOSZEM i E. MOSSAKOWSKIM. W  operze tej 
w ystąpią gościnnie świetni śpiewacy: Ada Sari, A - 

dam Dobosz i Eugenjuez Mossakowski, w  otocze­
niu artystów  naszej opery pp.: W iśniewskiej, K ru ­

szewskiego, Mazanka, Mazurka, W oźniaka i in.

— Z TEATRU ŻYDOWSKIEOG. Dziś głośna 

6ztuka Ław ren jew a „41“ , w  k tóre j wystąpią Jonas 

Turków  i  Diana Blumenfeld.

jonarską” . Nie wystarcza im już szeroko 
rzucone hasło „Azja dla Azjatów” . W  ma­
rzeniach swych widzą Europę, zanoszącą 
modły do Buddy.

Japonja bardzo chętnie ujęła tę inicjaty­
wę w swe ręce. Łączą się z tem przecież cele 
polityczne, narazie wiodące do supremacji 
tylko w Azy, A  to jest główną wytyczną w 
ostatnich zamierzeniach imperjalistów ja­
pońskich. Pierwsze kroki w tym kierunku 
były juz postanowione w ubiegłym roku na 
wiosnę w Tokjo na konferencji „Wielkiej A- 
zjatyckiej L ig i” .przyszłej „L ig i Narodów 
Azjatyckich” . Również w Dajrebue w lutym 
br. obrady „Panazjatyckiej L ig i” toczyły 
się wyraźnie pod dyktandem Japonji, a mó­
wcy starali się zainteresować ideą L igi prze 
dewszystkiem książąt mongolskich. Z my­
ślą o rozciągnięciu wpływów na dalsze tery- 
toorja Azji, zorganizowano w maju br. w Ko 
be konferecję delegatów turkotatarskich, —  
na którą pizybyli przedstawiciele Turków, 
Tatarów, Baszkirów Uzbeków, Kirgizów i 
innych ludów centralnej Azji. Hasła rzuco­
ne podczas obrad na konferencji w  Kobe 
wywołały drzemiące nadzieje tych narodów, 
a w Moskwie wywołały zrozumiałe zaniepo­
kojenie. Z przebiegu i uchwał tych trzech 
kongresów wynika jasno, że Japonja zdąża 
powoli do panowania nad Azją trzema dro­
gami: poiltyczną, gospodarczą i kulturalną. 
Obecnie po konferencji „pan-pacyfistycznej 
młodych buddystów” nie ulega wątpliwości, 
że do tego samego celu użyje się religji. —  
Pierwsze jaskółki tej taktyki widzimy już 
w Mandżurji. W nowem państwie Mandżu- 
ko, lamaizm, a więc buddyzm w skażonej 
formie ma być religją dworską cesarza Kan 
De, jak ongiś podczas panowania w Pekinie 
władców mandżurskich. Jest to najłatwiej­
szy sposób przeciągnięcia na swą stronę ka 
płanów-lamów, którzy wywierali zawsze —  
znaczny wpływ na tok polityki w Mongołji.

Charakterystycznem jest, że wśród inic­
jatorów „misjonarskiej ery” buddystów, —  
znajdują się też Europejczycy. Niemiec dr. 
Brunon Petzołd zajmuje nawet wybitne sta­
nowisko w hierarchji buddyjskiej sekty Ten 
daj, a Anglik B. L. Broughton, jako wicepre 
zes angielskiego towarzystwa Mahayana —  
jest uważany za wybitnego organizatora. 
Oni z pewnością będą szkolić kadry mło­
dych buddystów, których terenem ma być 
Europa i Ameryka. Art.

R E PE R T U A R  K IN O T E A T R Ó W  K R A K O W S K IC H

A D R IA : „C zy  Lucyna fo  dziewczyna" (Bodo,

Sm osarska)

A P O L L O : „M askarada".

A T L A N T IC : „W eso ły  karaw an iarz* (V lasta  Bu 

rian) i „M iłość w  Szanghaju' (F a y  W ray ).

B A G A T E L A : „Gniazdo zakochanych" oraz re- 
w ja  pt.: „H op la ! Ilop la !

DOM Ż O ŁN IE R Z A : „N ie  zdradzaj11.

PR O M IE Ń : „Shańbiona" i „N ie  będziesz kurty­

zaną,'1.

SŁO NKO : „Maharadża Rampuru" (Borys Kar- 

lo ff).

S Z T U K A : „Zbrodn ia w  Trym dadd".

Ś W IT : „Zem sta dra Fou- Manuchu" (W arner 

Olaiud, N eil Hamilton).

U C IE C H A : „M arzen ia m iłosne".

W A N D A : „V iv a  Y il la "  (W a llace  B eery ).

WYNIKI LIGOWE.
Kraków. Warta — Cracovia 2:1.
Warszawa. Legja — Podgórze 2:2.
Lwów. Pogoń — Wisła 1:0.
Łódź. Warszawianka — Ł. K. S. 1:0.

TABELA LIGOWA
g ie r  pkt. st. Lr.

22 36 90:29
21 27 43:32
21 26 52:33
21 24 38:36
20 23 10:32
21 22 49:42
21 22 33:30
20 19 29:39
21 18 30:42
21 17 26:49
21 15 36:50
22 3 15:73

WARTA — CRACOVLA 2:1 (1:0)
(ak.) Po ostatniej klęsce z Wisłą (5:0), spodzie­

wano się, iż białoczerwoni skonsolidują swój ze­
spól i postarają się zrehabilitować w oczach swych 
zwolenników. Tymczasem wczorajsza gra (o ile 
wogóie taką kopaninę nazwać można grą) udowo­
dniła okropny spadek formy Cracoyii, która od­
młodziwszy zupełnie skład drużyny, przeżywa obe­
cnie okres ciężkiego kryzysu.

Do marnej gry Craeovii dostroili się również i 
goście, toteż mecz ten stał na poziomie conajwyżej 
C klasy i kompromitował Ligę piłkarską.

O przebiegu gry doprawdy trudno coś pi3ać. Za­
wodnicy prześcigali się wzajemnie w  demonstro­
waniu swych nieumiejętności. Jeszcze od czasu do 
czasu Warta miała kilka dobrych pociągnięć Go­
ście prowadzenie zdobywają w 13 minucie z samo­
bójczej bramki żiżki. Po pauzie w 23 minucie Ki­
sieliński wyrównu je główką. Następuje teraz k ró t­
ki okres przewagi Cracovii i zanosi się na jej zwy­
cięstwo. Tymczasem jeden z bardzo licznych błę­
dów Żiżki ł Pająka przyniósł Warcie decydującą 
bramkę po przeboju Szwarca.

U zwycięzców dobrzy byli Fontowicz ł Kryśkie- 
wicz. U gospodarzy zadowolili jedynie Kisieliński 
i Doniec. Pomoc Żiżka — Stiasny — Schmager by­
ła beznadziejna. Szeliga w ataku jest utalentowa­
nym graczem, lecz jest za słaby fizycznie i brak 
mu rutyny. Bramkarze Szumieć, a później Rad­
wański nie ponoszą winy przepuszczenia bramek.

Sędziował p. Walczak z Warszawy.

ZAWODY O PUHAR K. O. Z. P. N.
Makkabi — Wisła Ib. 0:0.
Wawel — Cracovia Ib. 3:2.
Korona — Zw ierzyn ieck i 3:0 w. o. wobec nie­

stawienia się Zw ierzynieckiego.

Oiiś w Bielsku:
STO W . TARBUT urządza dziś w poniedziałek o 

godz. 21-ej w  kasynie ejonistyeznem odczyt p. K a i 
tera n. t- „Nasze zadanie w dobie obecnej", na któ- 
ryto odczyt zaprasza wszystkich hebraistów.

W  KINACH: A p o llo : Frasąuita (Jairmila Noyot- 

na, Hans Moser, film  austr. w  jęz. niiem.). —  Miej­
skie B ielsko: K o t  i  skrzypce (Ramooa Novarro, Je- 
anette Maedoinald). — M iejskie Biała: F P 1 nie od 

pow iada (film produkcji niemieckiej).

— WYSTAWA ZRZESZENIA ŻYD. MALARZY
cieszy się dużenj powodzeniem, czego dowodem  są 
zapowiedziane liczne w ycieczk i zbiorowe. W ysok: 
poziom  i rozm aitość eksponatów zd ob y ł} uznanie 

m iłośników sztuki.

K lub

1) Ruch
2) C racovia
3) W isła
4) Pogoń
5) Garbarnia
6) W arta

7) L eg ja
8) Ł. K. S.
9) Poion ja

10) W arszaw ianka
11) Podgórze
12) Strzelec

FRENUMERATA: w  Krakowie z odnosze­
niom i bez odnoszen-a.........................   miislęcz. Zł. 5‘00, kwart. Zł. 15'00

Zagranicą z przesyłką pocztową . ■ , , „ »  7‘50 «, „ 22‘50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr. —  Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I. strona 1‘25. —  Tekst 1‘— . Nadesłane 0*75 Za tekstem
0*25. —  Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy ZŁ 5*— . Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10*— . Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. lamie ZŁ 20*— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
za druk kolorowy 50%.

„NOW Y DZIENNIK1* wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt

.W ydawca: Za Spółkę W yd . „N o w y  D zien n ik11: Zygm unt Hochwald. —  Redaktor odpow ied zia ln y : Dr. Mojże6Z K anfer. 
N ow a  Drukarnia Dziennikowa, K ra k ó w , O rzeszkówej 7, pod  zarządem  M akeym iljana Feldmanna-


